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Przystąpienie Wioch do paktu atlantyckiego 
naruszeniem traktatu pokojowego 
Nota ZSRR do rządu włoskiego

RZĄD RADZIECKI skierował notą do rządu włoskiego, w której stwierdza: 
W związku z przystąpieniem Wioch do paktu północno-atlantyckiego I 

zwróceniem się rządu włoskiego do rządu Stanów Zjednoczonych z prośbą 
o pomoc przy zwiększeniu włoskich sił zbrojnych oraz rozbudowie przemysłu 
wojennego — rząd radziecki uważa za konieczne oświadczyć, co następuje:

Traktat pokojowy z Włochami stwier­
dza, że jest on podstawą przyjaciel­
skich stosunków pomiędzy Włochami, 
a państwami, które traktat ten podpi­
sały. Podpisując traktat pokojowy 
Wiochy zobowiązały się tym samym 
nie podejmować żadnych działań, skie­
rowanych przeciwko państwom — sy­
gnatariuszom traktatu, a w konsekwen­
cji nie przystępować do żadnych so­
juszów lub innych ugrupowań państw, 
mających cele agresywne.

Przez przystąpienie do paktu pół­
nocno-atlantyckiego Włochy przyłączy­
ły się do wojskowego ugrupowania 
państw, mającego charakter agresywny 
i skierowanego przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu i krajom demokracji ludo­
wej. Agresywny charakter paktu pół­
nocno-atlantyckiego znajduje swój wy­
raz w zakrojonych na szeroką skalę 
przygotowaniach wojennych uczestni­
ków paktów, takich jak — zwiększanie 
sil zbrojnych i zbrojeń, zakładanie roz­
ległej sieci wojskowych baz lotniczych 
i morskich, przygotowania do użycia 
broni atomowej Ifd. Te przygotowania 
wojskowe nie mogą być w żadnym 
wypadku usprawiedliwione względami 
obrony własnej państw — uczestników 
paktu północno-atlantyckiego, tym 
bardziej, że państwom tym, a w Ich

Wasył Kolarow 
premierem

Republiki Ludowej
W DNIU 20 BM. Wielkie Zgroma­

dzenie Narodowe Bułgarii na wniosek 
posła Niczowa w imieniu klubów po­
selskich Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej i partii chłopskiej BZNS wy­
brało jednogłośnie Wasyla Kolarowa 
prezesem Rady Ministrów .

Z kolei na wniosek premiera Kola- 
r«wa wiceprezesami Rady Ministrów 
wybrano dotychczasowych ministrów, 
Zelko Czerwenkowa, Dobryja Tepie- 
szewa i Antona ługowa — członków 
Biura Politycznego KPB. Premier Ko­
larow wniósł również o zatwierdze­
nia nominacji tymczasowych wicepre­
mierów Timona Geogiewa (przewodn. 
partii „Zweno”) i Georgi Trajkowa 
(sekretarza gen. partii chłopskiej 
BZNS) oraz o odwołanie dotychcza­
sowego wicepremiera Georgi Popowa 
(KPP). Wszystkie wnioski jednomyśl­
nie przyjęto.

W dalszym ciągu posiedzenia poseł 
Iwan Paszow w imieniu komisji po­
selskiej, któta badała działalność by­
łego wicepremiera i posła Kostowa, 
ełoż.yi wniosek o pozbawienie go man 
datu poselskiego za zdradę programu 
frontu ojczyźnianego. Zgromadzenie 
Narodowe wniosek ten jednomyślnie 
zaakceptowało.

Zgon kompozytora
W CZECHOSŁOWACJI zmarf zna­

ny kompozytor i muzyk czeski, arty- 
•ta narodowy dr Viteslav Novak. Był 
on laureatem szeregu nagród państwo 
Wych oraz twórcą wielu dzieł symfo­
nicznych. kantat i utworów fortepia­
nowych.

(Ciąg dalszy na stronie nasłanej)

Ludność Warszawy

W CELU umożliwienia ludności 
Warszawy obejrzenia trasy W-Z wraz 
z tunelem drogowym, komunikacja 
tramwajowa, autobusowa i samocho­
dowa uruchomiona zostanie na trasie 
W—Z w dniu 22 lipca dopiero o godz. 
18. Do tego czasu dozwolony będzie 
ruch pieszy na jezdniach i tunelu 
drogowym.

Rozkazy specialise 
Ministra Obrony Narodowej 
i Ministra Bezpieczeństwa Publ.

MINISTER obrony narodowej Mi-;kość, niepodległość i szczęście Polski 
«haf Żymierski Marszalek Polski w dziś ludowej a jutro socjalistycznej.chał Żymierski Marszalek Polski w 
Kwiązku ze Świętem Odrodzenia wy­
dał rozkaz. W rozkazie tym czytamy 
m. in:

„Odrodzone Wojsko Polskie stoi na 
straży pokoju, niepodległości i bezpie­
czeństwa naszej ojczyzny, na straży 
zdobyczy demokracji ludowej. Wojsko 
nasze bierze jRzykład z ofiarnej pra­
cy I wysiłku robotników i chłopów. 
Osiągnięcia budowniczych Polski Lu­
dowej eą> dla nas natchnieniem do 
dalszej wytężonej pracy szkoleniowej, 
do podniesienia wartości wojska, jego 
dyscypliny, świadomości i sity, w 
imię umocnienia pokoju i wolności 
narodów, w imię szczęśliwej przyszło- 
dci naszej ojczyzny.

W piętę rocznicę wyzwolenia Pol­
ski Ludowej rozkazuję:

W bohaterskiej stolicy naszego Pań­
stwa, w zmartychwstałej z popiołów 
Warszawie oddać 24 salwy artyleryj­
skie z 24 dział w wigilię Święta Naro­
dowego 22 lipca, na cześć braci i 
sióstr naszych, poległych w walce o 
wolność ojczyzny, na cześć ludu pra­
cującego, który kontynuuje wielkie 
dzieło Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodwego, buduje silę i wiel-

Uroczystość wmurowania 

aktu erekcyjnego 
wieżowca Min. Komunikacji

W OBECNOŚCI min. komunikacji Ra- 
banowskiego, dyr. dyrekcji odbudowy 
warszawskiego wązla kolejowego inż. 
Pietkiewicza, kierownictwa budowy 
oraz całej załogi robotniczej odbyło 
sią 20 bm. uroczyste wmurowanie aktu 
erekcyjnego wieżowca Ministerstwa 
Komunikacji. Udział w uroczystości

„Lato w Nohant" 
na Wybrzeżu

„Lało w Nohant" — doskonała sztuka Jarosława 
Iwaszkiewicza, wystawiona przez Państwowy Teatr 

„Wybrzeże" w ramach Roku Chopinowskiego, po 
wielkim sukcesie, odniesionym na scenie Teatru 
Kameralnego wSopocie, została przeniesiona do Teatru 
Wielkiego w GdańskwWrzeszczu, gdzie codziennie, 

przy wypełnionej po brzegi wi* 
downi, artyści zbierają zasłużone 
oklaski.

Sztuka „Lato w Nohant", w 
doskonałej oprawie scenicznej, 
świetnie wyreżyserowana przez, 
Stefana Orzechowskiego, kierów* 
nika Teatru Kameralnego w So* 
pocie, posiada pierwszorzędną 
obsadę aktorską. Rolę Chopina 
gra z dużym umiarem niezawod* 
ny Leon Łuszczewski. Dzielnie 
mu sekunduje p. Maria Bogurska, 
która dała piękną sylwetkę Geor* 
ge Sand. Obok tej czołowej pary 
artystów widzimy doskonale gra* 
jących: Zofię Petri, Stefana 
Orzechowskiego, Irenę Statków* 
nę, Annę Rumlową, Tadeusza 
Gwiazdowskiego, Edwarda Gu* 
dowskiego, Emila Karewicza, Ker 
rola Chorzowskiego i Helenę 
Herbstową. Przyjemne dekoracje 
są dziełem Romana Bubieca. Na 
zdjęciu scena końcowa III aktu.

(em)

Komitet współpracy 
wyższych uczelni 
z klasą robotniczą

POD HASŁEM „Nauka dla . 
dukcji" odbyła się w krakowskiej Ra­
dzie Zw. Zawodowych konferencja 
przedstawicieli wyższych uczelni i 
ich organizacji podstawowych z dzia­
łaczami Związków Zawodowych. Ze­
branie poświęcone było sprawie pod­
niesienia produkcji w fabrykach i 
zakładach pracy oraz opracowania 
w tej dziedzinie form współpracy 
wykładowców wyższych uczelni ze 
Związkami Zawodowymi i załogami 
fabryk.

W wyniku obrad postanowiono po­
wołać przy ORZZ „komitet współ­
pracy wyższych uczelni z klasą ro­
botniczą".

Max Reimann
na wolności

Z DUESSELDORFU donoszą, że w 
środę rano przewodniczący Komuni­
stycznej Partii Niemiec Zach. Max 
Reimann został zwolniony z więzie­
nia przez władze brytyjskie. Komuni­
kat brytyjski w tej sprawie stwierdza, 
że Reiman był poważnie chory i znaj­
dował się ostatnio w szpitalu 
ziennym.

Kolaboracjoniści

W ROZKAZIE specjalnym ministra 
Bezpieczeństwa Publ. Stanisława Rad- 1 
kiewicza czytamy m. in.:

Stoimy przed wielkimi zadaniami, 
nakreślonymi w 6-letnim planie bu­
dowy fundamentów socjalizmu w 
Polsce i wielkie też zadania stoją) 
przed wami, funkcjoanriusze Służby' 
Bezpieczeństwa Publ. Wróg klasowy 
nie złożył broni. Rozbity i skompro­
mitowany próbuje się ukryć w róż­
nych dziedzinach naszego życia go­
spodarczego i społecznego, by jako 
dywersant polityczny, szpieg, sabota- 
żysta gospodarczy, opłacany i kiero­
wany przez anglo-saskich imperiali­
stów i podżegaczy wojenych, po­
wstrzymać zwycięski marsz mas ludo­
wych ku socjalizmowi.

Pracownicy Bezpieczeństwa Publ. 
w ścisłym zespoleniu z masami ludo- wie oesaizuuym łoo 

wyrni wykrywajcie i demaskujcie i i reżyser teatralny— 
wroga, ] 
zdradzieckie --------,
złomnie i wytrwale na 
czy ludu, 
wej.

pro-

wię-

wzięli także przedstawiciele partii po- 
litycznych I związków zawodowych.

Wmurowania aktu erekcyjnego do­
konał min. Rabanowski, dziękując ser­
decznie robotnikom za dotychczasowe 
terminowe wykonywanie robót i wy­
pełnienie zobowiązań podjętych dla 
uczczenia Święta Odrodzenia. Prze­
mawiający w imieniu załogi oraz nad­
zoru budowy inż. Kaller zapewnił, że 
robotnicy „Mostostalu" i Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Komunikacyj­
nych dołożą wszelkich starań, aby bu­
dowa wykonana była jak najszybciej 
i najlepiej.

Na akcie erekcyjnym umieszczono 
m. in. nazwiska przodowników pracy 
PPRK i „Mostostalu” — A. Sosnowskie­
go, L. Gromulskiego i R. Palenia.

W obecnym etapie budowy wieżow­
ca kończy się strop piątego piętra 
oraz wznosi mury konstrukcyjne, które 
wyciągnięto już do wysokości drugiego 
piętra. Na ostatnich piętrach trwają i 
jeszcze drobne roboty montażowe, 
prowadzone przez „Mostostal”. Zosta­
ną one w najbliższych dniach zakoń-1 
czone.

Meldunek Kom.Odbudowy 
Kolumny Zygmunta III 
złożony 
Prezydentowi RP

KOMITET Odbudowy Kolumny 
Zygmunta III zlozy- Prezydentowi R 
P. Bolesławowi Bierutowi meldunek 
nast. treści:

Komitet Odbudowy Kolumny Zyg­
munta III w Warszawie melduje Ci 
Obywatelu Prezydecie, że zobowiąza­
nie złożone w Belwederze w dniu 
3 stycznia 1948 r. przez przedstawi­
cieli Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Pracowników Budownictwa, Cerami­
ki i Pokrewnych Zawodów w Polsce 
w imieniu pracowników przemysłu 
mineralnego dotyczące odbudowy 
pomnika Zygmunta III zostało wy­
konane.

Odbudowę pomnika zakończono 
dnia 20 lipca 1949 r. o godz. 16.

KOMITET ODBUDOWY 
KOLUMNY ZYGMUNTA IH.

24 hm. otwarcie
Centralnej Radiostacji w Raszynie

W DNIU 19 BM. o godz. 8.30 ukoń­
czony został montaż najwyższego na 
świecie 357 metrowego masztu anteny 
nadawczej, która obsługiwać będzie 
nowowybudowaną Radiostację Central 
ną Polskiego Radia w Raszynie.

Ogromne to dzieło jedno z najwspa­
nialszych osiągnięć techniki w skali 
Światowej, zostało ukończone w prze­
dedniu 5 rocznicy PKWN i 5 rocznicy 
wznowienia działalności - - - -

Radia.
Niespotykana dotychczas 

masztu zapewni -doskonały 
równo w każdym najodleglejszym za- 
kąitku kraju, jak i całej Europy.

Prace nad montażem masztu objęła 
firma „Mostostal". Projektodawcami 

i masztu byli inżynierowie Koziołek i 
I.Łubeński. Montaż rozpoczęto w dniu

Polskiego

wysokość 
obiór za-

SĄD APELACYJNY w Warszawie 
przystąpi w dniu 20 lipca br. do roz­
patrywania sprawy trzech literatów.------ ; •.*—:
względnie impresariów teatralnych, i masztu byli inżynierowie Koziołek i 
którzy przez swą współpracę z hitle- I Łubeńśki. Montaż rozpoczęto w dniu 
rowska, propagandą dziełali na szkodę I 12 maja br. Najkrótszy termin wyko- 
Narodu i Państwa Polskiego. Na la- ' nania prac przewidziany był na 100 
wie oskarżonych zasiadł aktor, literat dni. Dzięki entuzjazmowi i ofiarności 

. Tadeusz Wołoski pracowników montaiżu ukończono w 
. . ciągu.zaledwie 68 dni.

v j— — —   ,_________ j______ s,- - Równocześnie z otwarciem Central-
na straży zdoby- Tadeusz Hoffman, Halina Rapacka,, nej Radiostacji w Raszynie w dniu 24 

na straży demokracji ludo- która znaduje cię zagranicą, sądzona' bm. nastąpi otwarcie Rozgłośni Cen- 
jest zaocznie. I tralnej Polskiego Radia przy ul. My-

paraliżujcie w zarodku jego ; oraz impresario teatralny i b. kierow- 
•kie zamiary. Stóljcie nie- nik tzw. ,.Teatru Objazdowego*' — Ta.

jest zaocznie.

śliwieckiej. Nowa rozgłośnia posiada 
będzie kubaturę wynoszącą 4.500 m 
czyli będzie przeszło 4-krotnie prze 
wyższać kubaturę ob. rozgł. Liczba sb 
drów wyposażona w najnowocześniej, 
sze urządzenia techniczne wykonane w 
przeważającej części w Centralnych 
Warsztatach Polskiego Radia, zwięk­
szy się z 8 do 14. Nowa rozgłośnia da 
możność równoczesnego nadawaniu 7 
programów.

Dziś na str. 2
fragment nowej powieści odcinko­
wej „IKP", której druk rozpoczyna­
my już w numerze niedzielnym.

Nowi abonenci, którzy zaprenu­
merują „IKP” od 1 sierpnia na żą­
danie otrzymają początkowe od­
cinki nowej powieści bezpłatnie. 
Zamawiać można jeszcze „IKP", 
przesyłając należność w wysokości 
120 zł za miesiąc blankietem PKO 

ner konto VI—140 albo przekazem 
pocztowym na adres wydawnictwa.



Wniosek polski w sprawie SFZZ IIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIII.......... .

NA POSIEDZENIU plenarnvm Ra­
dy Ekonomiczno-Społecznej OŃZ roz­
patrywano zalecenia komitetu robo­
czego w sprawie petycji SFZZ. doma­
gającej się wysłuchania jej przed- 
stawicieli przy omawianiu sprawy 
®prawnień Z w. Zaw. i raportu w

do rządu włoskiego 
(Dokończenie ®e strony poprzedniej) 
Hczbie również Włochom, nie zagraża 
żadna zbrojna agresja.

Przez podpisanie paktu północno- 
•tlanfyckiego rząd włoski przystąpi! do 
P^BySotowań wojennych, podjętych 
przez uczestników paktu. Świadczy o 
tym w szczególności zwrócenie się 
rządu włoskiego w dniu ó kwietnia br. 
do rządu USA z prośba o pomoc przy 
rozbudowie włoskich sil zbrojnych i 
produkcji sprzętu wojennego. Tego 
ronzaju postępowanie rządu włoskie­
go stanowi naruszenie postanowień 
traktatu pokojowego, przewidujących 
ograniczenie włoskich sił zbrojnych.

Należy w związku z tym zwrócić 
uwagę na art. 46 traktatu, stanowiący, 
że „wszystkie poszczególne klauzule 
niniejszego traktatu, dotyczące sil mor­
skich I powietrznych, pozostaną w mo­
cy, dopóki nie będą zmienione w ca­
łości lub części na poosfawie porozu­
mienia między sojuszniczymi mocar­
stwami zjednoczonymi, a Włochami, lub 
po otrzymaniu przez Włochy człon- 
ko'*"'a ONZ na podstawie porozumie­
nia pomiędzy Radą Bezpieczeństwa a 
Wiochami". Wynika z tego, te posu- 

f, iłl -cia rządu włoskiego, mające na celu 
y wprowadzenie zmian pod względem 
r Jakościowym I ilościowym w silach 

zb-ojnych bez zachowania wyżej wy­
mienionych warunków — stanowią na­
ruszenie art. 46 traktatu.

Nota wylicza następnie poszczególne 
punkty traktatu, które naruszają Wło­
chy, po czym na zakończenie stwier­
dza:

Wobec powyższego rząd radziecki, 
zaznaczając, że przystąpienie rządu 
Włoskiego do paktu północno-atlantyc­
kie sprzeczne jest z samym założeniem 
traktatu pokojowego — zwraca uwagę 
tego rządu na spadającą nań odpowie­
dzialność za wyżej wymienione naru­
szenie traktatu.

Nota ZSRR
do USA, W. Brytanii

wspólna wodnic iwa 
w górnictwie

W Katowicach odbyta się na­
rada Głównego Komitetu Współza­
wodnictwa Pracy w górnictwie. Ce­
lem narady było dalsze usprawnienie 
metod pracy w górnictwie, rozwój 

I współzawodnictwa
»umllel uenwa-' Kierownik wvdzialu współzawod- 

której zaleca Radzie ! i t -a Kwaśnlak- składając sprawo- 
■ - ; zdanie z rocznej działalności Komi-

j tetu, zaznaczył, że w tym okresie l 
liczba współzawodniczących wzrosła | Dla zorientowania Czytelników 
z 50 tys. do 68 tys., zaś ilość współ-1 w charakterze naszej nowej po­
za wodni: ?.ąeej młodzieży osiągnęła I wieści odcinkowej zamieszczamy 
cyfrę 19 tys. | poniżej jej fragment:

Przyszły okres musi cechować! „1"
1 , 2 „ —o______ _________ ...^ — „„„
czych i związanie ich z działalnością I wu do tajemniczych pomiarów i 
zarówno samych brygad instruktor-1 opukiwań ścian. Ż kolei zaintere- 
skieh, jak i Głównego . Komitetu | sowal się przedpokojem. 
Współzawodnictwa Pracy. I Znów coś mierzył krokami i cen. • I tymetrem. a później bardzo szcze-

niwa l?P.ło.wo zaczął oglądać ścianę.ą » I Miejsce przy miejscu, świecąc la-
W Śa jtarką elektryczną, jakby lampa
.urn k • • r- I dawała zbyt mało światła.
AKCJA tegorocznych zniw w Cze-1 ttt- • • \jchosłowacji rozwija się pomyślnie nal, \ res7fle f^wi^ąl wesoło zna' 

obszarze całego kraju. Do dnia I a/^szy czego szukał.
15 lipca zebrano 12,9 proc, plonów. I Spostrzegł na ścianie, tuż przy 
Największe liczby przypadają jak I mieszaku z płaszczami okrągłą 
dotąd na Słowację. | wypukłość, wielkości kieszonko-

_____ B j - | Iwego zegarka. Przy pobieżnym o- na loimslttslglądaniu nie rzucała się zupełnie 
hinflauKLinw________________ Lw oezy’. wy.?ladala. jak przypad-

■IlUUinllll Ikowa nierówność muru pod tape*
Z LUCKNOW (Indie) donosi agen-|tfb

cja Reutera, że na tamtejszym lotni-l Nacisnął ją.
sku wykryto bombę wkrótce po przy-1 Wydawało mu się. że ugina się 
byciu premiera Nehru. Jak wiadomo I nod tym naciskiem, 
przed kilku dniami nieznani sprawcy! Przycisnął mocniej.
rzucili bombę podczas wiecu w Kal-| t , ,, . ,kucie, na którym przemawiaj Nehru.I „A -Wte,dv n}0 t7,.ko owa "’^ów- 
II Inosc. ale cała ściana zaczęła sięulS I powoli, zupełnie bez szmeru usu*

■ • ’rrtst Iwać. Jak cieżkie dobrze naoliwio-
WarSZaWSKiegO ZiUU |ne Otworzyło się przejście,
i cwKTii * j |nrzez które człowiek mógł nrze-
Z OKAZJI kongresu odbudowy War|sunąó sie zupejnie swobodnie ' 

cir^ó^aC°^n^,y olsz‘^skiei dvrek;| Mpsty zaświecił znów swą elek ' 
cp lasów państwowych postanowiliItryczną latarkę z bardzo 
ofiarować dla warszawskiego ogroduIreflektorem 
zoologicznego 6 lisów, 6 dzików. 3| R7u<.if sn0Tł w ciemne

zostanę przewiezione do Warszawy. I "posmnąF s^ę ‘naprzód ostrożnie, 
I uważając, aby ściana nie zam- 
Iknęła się za nim automatycznie. 
| Znalazł się w wąskim koryta* 
rzvku bez okien.

—z Ściany domów na Starym 
Mieście są tak grube, że nie zau­
waża się po prostu, gdy w nich 
mieszczą się takie wąskie przej* 
ścia — snuł rozważania Żylasty.

Posuwał się powoli, świecąc na 
wszystkie strony latarką. Kory­
tarz zakręcał kilkakvotnie, pod 
różnymi kątami, wreszcie kończył 
się prowadzącymi w dół schoda­
mi.

Żylasty idąc starał się oriento­
wać w jakiej odległości i w ja­
kim kierunku znajduje się od i Słysząc szmer., rozmawiający w 
punktu wyjścia, czyli od mieszka I pokoju mężczyźni, jednocześnie 
nia Guldena. 1 , ' N- - . .................................

— Zobaczymy dokąd wiodą te która odsuwała 
schody? — szepnął do siebie. r”—

Ale 
na szczycie schodów, drzwi w ścia 
nie.

sprawie sY^naci’ kobiet na święcie.
” czasie obrad komitetu główne­

go delegaci Wielkiej Brytanii i Sta­
nów Zjednoczonych dokładali wszel­
kich wysiłków w kierunku zwężenia i 
uprawnień SFZZ i pod ich wpływem ; 
większością głosów komitet uchwa­
lił rezolucję, w Ł, _________
Ekonomiczno-Społecznej dopuścić i 
przedstawicieli SFZZ do wypowie- 
dzenia się tylko w pierwszej spra­
wie, tj. w kwestii uprawnień Zw. 
Zaw.

Przeciwko powyższemu zaleceniu ' 
wystąpili: delegat ZSRR Kulażenkow 
oraz delegat polski dr Suchy.

W przemówieniu swoim dr Suchy 
poddał krytyce stanowisko komitetu i 
i postawił wniosek, aby przedstawi­
cieli SFZZ dopuścić do wypowie-

w niedzielę
rozpoczynamy w odcinku naszego pisma druk 
nowej powieści sensacyjnej pL

„Portier Klubu Mańkutów"
TADEUSZA KRASZEWSKIEGO —

Mimowoli zatrzymał się przed 
nimi.

— Do jakiego mieszkania pro­
wadzą? — zastanowił się chwilę.Przyszłe okres musi cechować I „Znalazłszy się w mieszkaniu Z wahaniem ‘ dotknął ‘ klamki i 

większe uaktywnienie załóg robotni-1 Guldena, Żylasty zabrał się ,zno- przycisnął ją lekk.,. Drzwi otw&r-

dzema się w obu interesujących ruch ~g 
związkowy sprawach bez jakichkol- *1
wiek ograniczeń.

Wbrew opozycji delegatów anglo- 
amerykańskich wniosek polski prze­
szedł większością głosów. W tym 
stanie rzeczy przewodniczący sesji 
Rady usiłował storpedować wniosek 
polski, stawiając go ponownie pod 
głosowanie. Mimo to w drugim gło­
sowaniu wniosek polski ponownie 
został przyjęty na skutek czego 
SFZZ będzie mogła zająć stanowisko 
również w stosunku do raportu o 
sytuacji kobiet.

ftlaipięta s^iuacjia 
w Gwatemali

PREZYDENT Guatemali proklamo­
wał we wtorek stan wyjątkowy z 
powodu ciężkich starć, do jakich do­
szło w stolicy tego kraju. Nieustale- 
ni na razie sprawcy zastrzelili do­
wódcę armii guatemalskiej pułk. 
Arana oraz wicedyrektora policji sto­
łecznej. Na tym tle nastąpił rozłam 
w armii. Wokół pałacu prezydenta ■ 
ustawiły się posterunki wojska’. Nad’sarny 2 rogacze i 1 łanie. ZwierzętaItajemni^' pmeiś^ie 
pałacem krążyły samoloty. zostanę przewiezione do Warszawy. I r • przejście.

Wf ® JJfe- f so fkc&s 
polsBciej

W wojew!Ółd2twie gdańskim ogrom- Nowy ten polski sukces agrotech- 
ną plagą, sęi chwasty, które zwłaszcza । niki godny jest, uwagi, gdyż wymow­
na odwodnionych Żuławach przybrały nie świadczy o naukowej organizacji 
niepokojące rozmiary. Szczególnie we pracy w rolnictwie.
znaki dająi się osty. Obecnie podjęto 
próby likwidowania chwastów przy 
pomocy nowego środka chemicznego, "»""""m'i»'iiiiiiiiiiiiiiiliinnmi»iiimiiiiniimiiiini 
działającego zabójczo na chwasty, a ‘ —
nie niszczącego zbólź krosowych. Pre- ' 
parat, jak wykazało przeprowadzone 
na Żuławach doświadczenie, unieszko I 
dliwia chwasty w przeciągu kilku mi- 
nut, powodując ich więdnięcie. Pre­
parat ten jest produkowany w Cho­
rzowie. Zlikwiduje on wyłącznie chwa !

RZĄD RADZIECKI skierował Jedno­
cześnie do rządów Sianów Zjedn., W. 
Brytanii I Francji analogiczne noty, 
zwracając uwagę tych rządów, które 
zorganizowały blok północno-atlantyc­
ki i zaprosiły Włochy do przystąpienia ____ .____________ __________ _
do tego bloku, na wyżej wymienione ety. atakujące zboża. Niszczy zaiś ro_ I 
wypadki naruszenia traktatu pokoje- śliny, pozbawione woskowiny, do ja- 
wego z Wiochami i na odpowiedział- 
ność wspomnianych rządów za to.

kich obok chwastów należą również; 
, buraki, ziemniaki, marchew ogórki i! 

(PAP) inne.

Numer łwi;tecziiy„IKP“ 
o bogatej treści i z licznym' 
ilustracjami ukaże sie 
w piątek rano (22bin.) 

Cena 12 stronnego numeru fO i#
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KORTAN

Powieść satyryczne'humorystyczna — 63 
czyli Jan to przed wojną bywało ..
Po dniu tak obfitym nie tyle w wydarzenia co w spra­

wunki ziemniaki były trochę za twarde, ale projekto* 
wany i nieugotowany kompot zastąpiły ciastka z dobrą 
kawą. Małżonek miał więc wszystkie powody do zado* 
wolenia i z tego to powodu oświadczył, że popołudniu 
nie pracuje i pragnie porozmawiać z żoną.

— Jest najwyższy czas, żebyś choć raz na miesiąc wy­
lazł z tych obrzydliwych probówek i trochę się mną za­
jął — odpowiedziała Jadzia ze sztucznie nadąsaną mi­
ną. — Właściwie nawet mi nie powiedziałeś, co do tej 
pory zrobiłeś z tą receptą wujaszka.

— Właśnie mam zamiar obecnie, gdy już wszystko 
jest dla mnie jasne, podzielić się rezultatami mojej 
pracy. Przede wszystkim muszę cię przeprosić za tak 
długie milczenie, ale był taki moment, że traciłem na* 
dzieję ozy potrafię wszystko wyjaśnić.

— Na czym ta trudność polegała?
— Zdziwisz się, jeśli ci odpowiem, że na... cukierkach 

reklamawych „Sanopolu" rozdawanych na wiosennej 
maskaradzie...

— Jeszcze mniej rozumiem.
— Pozwól, że zacznę ab ovo tj. od samego początku. 
Twój wujaszek przed laty był spójnikiem „Sanopolu**

ły się., odsłaniając obszerny po­
kój, oświetlony lampą elektryce-

' ną o matowym kloszu.
Żylasty stal w drzwiach nieru- 

j ehomo.
Zaskoczony, a jednocześnie zar 

i eiekawiony. badawczym wzro­
kiem obrzucił wnętrze.

Pokój był pusty.
Po chwili wahania wszedł do 

wnętrza, starając sie stąpać jak 
najciszej.

Rozglądaj się z zainteresowa­
niem.

Pierwszym spostrzeżeniem, ja- . 
kie poczynił było, że pokój nio 
miał innych drzwi, prócz tych, 
którymi wszedł. A ' te od strony 
pokoju były zamaskowane, po 
dobnie jak wvisc’n z mieszkania 
Guldena Jedyne okno zasłonięto 
było firanką.

— Hm! Bardzo jestem ciekawy, 
komu składam wizytę — myślał. 
A najciekawsze — którędy właści 
ciel wchodzi do ferro pokoju i jak 
orzedostaje się do dalszych? — 
Przecież te drzwi zamaskowano, 
którymi sie tu dostałem, nie sta­
nowią, chyba je-’-'nej drogi koma 
nikacji ze światem?

Nagłe drgnął.
Za ściana ktoś mówił.
Żylasty chwile stał nieruchomo, 
nasfennie bardzo ostrożnie zbli-a nasiennie bardzo ostrożnie zbli­

żył się do ściany.
Teraz zunełnie wyraźnie rozróż­

niał głosy kilku osób. Przez kil*. 
kanaście sekund trwał nierucho­
mo, nasłuchując. Potem roześ­
miał sie cicho.

Cofnął się o krok i badawczym 
snoiwzehiem ohrzufił ścianę.

— Ten sam system — mrukną! 
z zadowoleniem.

Pewna ręka sięgnął do ledwo 
widocznej wypukłości nod tapetą. 
Nacisnął ja znanym sobie ru­
chem. Ściana noddała się nacis* 
kowi ”^y1ając się, jak skrzydło 
drzwi.

• zwrócili ^sie do nółki z książkami, 
'i się. otwierając 

przejście. Zdumienie malowało -i®

— Dobry wieczór panom! — za- 
• wołał wesoło Żylasty.

lll?inilllllllllllllllinilł!l!!j|»!|i|!»!»i»H»i"|»iiiniiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiim

i to bardzo poważnym, bo prawie w 40 procentach. Nic 
o tym nie wiedziałaś?

—- Wiesz, że prawie nie'utrzymywaliśmy kontaktu z 
wujem. Pamiętam tylko tyle, że wytwarzanie różnych 
kosmetyków było jego specjalnością.

— Otóż, aby rozumieć pewne wypadki trzeba wiedzieć, 
że Mańdziorek podczas inflacji obrabował wuja z udzia­
łu prawie dokładnie. Wziął od niego pieniądze, gdy do­
lar był po 20 marek, a oddał gdy był po 3 miliony. Z po­
wierzonymi sobie receptami postąpił jeszcze gorzej. 

Odrobinę pozmieniał ich skład i opatentować jako wła- 
sne. W rezultacie twój wuj wyszedł z tej spółki prawie 
zrujnowany. Gdyby mu nie sprzyjało szczęście, że jeden 
z jego preparatów powodujących bardziej obfite i trwałe 
pienienie się mydła do golenia zakupiła jedna z fabryk 
w Warszawie i dobrze za nie zapłaciła, byłby pewnie zmu 
szony dokończyć swe lata jako prowizor w cudzej apte* 
ce. Nauczony doświadczeniem postępował później bar­
dzo ostrożnie i. jak wiemy różne dywidendy, pozwoliły 
mu i na własną willę i na posiadanie małego kapitali- 
ku i przede wszystkim na bardzo kosztowne doświadcze­
nia.

Dobrze, to bardzo ciekawe, ale co to ma wspólnego 
z tymi cukierkami?

— Nie będę wchodził w zawile wzory chemiczne. Dość, 
że twój wuj przed rokiem prowadził doświadczenia z 
różnymi ciałami zawierającymi tzw. grupę fenolową 
i jak mi się zdaje próbował ich skuteczności w kierunku 
znalezienia środka na porost włosów. Zawsze oznacza! 
kierunek swych doświadczeń jakimś kryptonimem. Tak 
więc np. próby stworzenia nowego kremu do twarzy 
oznaczał KDT. Z tego wnioskuję, ŚNW było środkiem 
na włosy.

— I odkrył co?
Wuj był łysy jak kolano. Wszyscy łysi pieszczą się 

nadzieją że jakimś cudem włosy im odrosną. Moim 
skromnym zdaniem tam gdzie nie ma cebulek włoso­
wych, tam nikt ich nie posieje. Gdyby środek na włosy 
był możliwy do stworzenia, zaczęły by włosy wyrastać 
nie tylko na łysinach, ale i na dłoniach. Jeżeli jednak 
ktoś ma zmysł badawczy i będzie ciągle mieszał i two­
rzył nowe substancje, co w chemii organicznej jest mo­
żliwe prawie w nieskończoność, może zawsze coś od­
kryć. Tak też i było w tym wypadku. W pewnym sta­
dium prób gospodyni wuja owa Małgorzata Krupa przy- 
szło prosić o krople Walerianowe. Wujaszek nalał jej 
parę kropel nowego preparatu przez pomyłkę i pani 
Krupa dostała straszliwej, aczkolwiek bardzo krótko 
trwałej biegunki.

Ale trzymajmy się chronologii wypadków. Gdy po­
znałem się z twoim wujem, ten dowiedział się po pierw­
sze, że pracuję w „Sanopolu". a po drugie, że mam 
z nim na pieńku za „wytworne" zachowanie się wobec 
ciebie. Zaproponował mi wobec tego spółkę do wrwarcia 
zemsty na Mańdziorku. Nie powiem, że byłem przeciw­
ny. ale i me mogę się przyznać do wielkiej ochoty. Star- 
szy pan był jednak nieubłagany i dał mi do zrozumie- 
ma, że nie tylko bierze na siebie wszelką odpowiedzial­
ność, ale że do pewnego stopnia uzależnia pomoc dla 
nas dwojga od mojej asystencji w tym sprzrsiężeniu. 
Na pierwszy ogień poszedł „Piegosan". Moja rola spro- 
radziła się jedynie do dostarczenia paru setek etykiet 
>aką drogą wuj puścił w kurs odpowiednią ilość sfał­

szowanego „Piegosanu" - tego nie wiem. Wiem tyłka 
jak przykre i kosztowne były skutki dla Mańdziorka.

— A jak było z cukierkami? - pytała sie zaciekawi*, 
na małżonką

(Ciąg dalszy nastąpi)

nr
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Bitwę ochleb WytjrdlTiy! Spotkanie z

Kaszubski Sabala
Florian Sobkowiak, administrator* * * * * * * * * * * 1 

Oiajqfku PGR Nowy Dwór wcho­
dzącego w skład zespołu Płulo- j 
wo, oświadczył nam, że wraz z robot- j 
gikami rolnymi dołoży wszelkich sta­
ted, by całkowity sprzęt zbóż zakoń­
czyć na dzień 22 lipca, dzień Święta 
Od-odzente.

Kochany światku!
Piszę do Ciebie z Piwnicznej, w gó­

rach. Przez środek Piwniczne! przepły­
wa rzeka Poprad, w której się kapie* 
my. Zwiedziliśmy już najwyższy szczyt 
Piwnicznej — Kicarz oraz mniejsze jak 
Bystra i Brzezinki. Po drodze do Piw­
nicznej zwiedziliśmy Ostrów, Bytom, 
Sosnowiec, Katowice, kooalnie Zabrze* 
Wsehód oraz inne kooalnie i huty. Po­
tem jechaliśmy przez Nowy Sącz, aż 5
bm dojechaliśmy do Piwnicznej-Zdrój.
Czuje się tu dobrze.

Serdecznie oozd—. Światek"
Janek Mikołajczyk i Krotoszyna.

...Lato zaczyna sie robić ciepleseze. 
Czas wielki, '”ź nadchodzą żniwa i 
trzeba żyto żąć, żeby było so jeść. Sio 
sfry Marylka i Milka pojechały do Smi
gló do cioci. Rodzice także sie wybie­
rają na wakacje, gdyż tatuś ma urlop od 
4 bm. A teraz opisuje zakończenie roku 
szkolnego.

Wszystkie klasy zeszły się w auli,
gdzie zastały już komitet nauczycielski
1 nauczycieli. Potem każda klasa prze­
czytała sprawozdanie z całego roku. 
Tatuś mówi że najlepsze sprawozdanie 
miała nasza klasa. Było ono mniej 
wiecei takie: Urządzę' i—" loterie fan­
towe, a dochód był przeznaczony na 
radio i na uporzad. pokoju lekarskiego. 
Klasa podzielona na 3 grupy stanęła 
do wyścigu pracy. Przodowała w tym 
wyścigu grupo 3. Przodownikami procy 
byli: Kaimoliński z 3 grupy. Kamińska 
z 2-giej a z 1-szej grupy — ia.

Pozdrowienia i uściski śle
Hanka Kosowiczówna z Leszna.

304 —

Obserwując tempo pracy w polu, 
mc-na spodziewać się, że zapowiedź 
tp zostanie zrealizowana. Możne wie­
rzyć administratorowi.

Zastajemy go w polu. Wysoki, ogo­
rzały dozoruje całokształtu prac. Sno- 
powigzalki i żniwiarki petzng wolno 
gliniastym gruntem. Nikną łany dojrza­
łego żyła, padają na ziemię ciężkie, 
nabrzmiałe ziarnem kłosy. Gdzie przej 
da snopowipzałki, zostaie żółte ścier­
nisko, zasłane pokotem leżącymi sno­
pkami. Sprawnie i szybko zestawiała 
je robonicy w „sztygi"■ Jak okiem się­
gnąć, widnieję łany zbóż.

Mija nas właśnie snopowiązałka. j 
Ciągnącym ig ,,Buldogiem" kieruje trak 
łorzysła Alojzy Nadolski. Młody, opa­
lony, najlepszy z traktorzystów. Uśmie­
cha się do nas przyjaźnie. Za maszyna 
idg kobiety. Na przedzie Czesława Mi-, 
chaiak, przodownica. Z każda minutę 
zmniejsza się los żyta, z każda minu­
tę przybywa ,sztyg"

Jest goręco i parno. Piecze słońce. 
Ludzie sa pokryci potem. Administra­
tor Sobkowiak szerokim, ruchem ręki 
obejmuje widnokraa.

— To wszystko nasze — mówi — 
276 hektarów pod pługiem, 140 hekta­
rów łak.

Ze zbiorów jest Sobkowiak zadowo­
lony. Przewiduje 22 kwintale żyta z 
hektara, 25 kwintali owsa, 18 rzepaku. 
Wyniki piękne, zwłaszcza ieśłi chodzi 
e owies i rzepak.

Duże ilość lęk sprawiła, że Nowy 
Dwór został wytypowany jako miejsce 
hodowli źrebaków, Z innych zespołów 
przysyłane sę tułał młode źrebięta, 
które przebywało tu do chwili ukończę 
nie trzech lat. Warunki maję doskona­
łe. Rozległy okólnik, piękne stajnie, 
bujne łęki. Tu, w Nowym Dworze do­
rastało młode, silne konie, tak bardzo 
potrzebne rolnikom pomorskim.

Prócz hodowli źrebięł prowadzona 
test na wielka skate hodowla Merega-

Ponadto w majgtku, który ongiś na­
leżał do znanej niemieckiej rodziny 
Alyenslebenów, można zobaczyć to

’ wszystko, co w innych maiatkach. A 
więc ogromne stodoły, sterty żyła, sto­
gi siana, maszyny rolnicze, wielkie 
podwórze, wozy i traktory. Przede 
wszystkim zaś można zobaczyć pracę. 
Ciężką, znojna pracę, dzięki której mia 
stu nie zbraknie chleba. Trwa tu co­
dzienna, żmudna bitwa ze zmęcze­
niem, z oporna ziemia i z czasem o 
chleb, o mięso, o żywność.

i Uczestnicy tej bitwy to szarzy, prości 
j ludzie, jak doświadczony rolnik Sob- 
■ kowiak, dzielny traktorzysta Nadolski, 
przodownica Michalakówna, skrupulot* 

j ny Bednarski i wielu innych mieszkań­
ców dworskich czworaków Z pomocą 

i w każdej chwili aotów im pośpieszyć 
! Gminny Komitet Żniwny z Dąbrowy 
Chełmińskiej który w razie konieczne! 
potrzeby przyśle iunaków „Służby Pol- 

, see". Wspólnym wysiłkiem uprzątnie 
j się zboże. Każde ziarno jest cenne i 
; żadne nie może się zmarnować. Chle­
ba nie może zabraknąć.

— - I napewno nie zabraknie! — mó­
wi nam przy pożegnaniu administra­
tor Sobkowiak. lot.

cizny. W czystych, schludnych kojcach 
pokwikują Husie świnie.

Każda sztuka waży blisko 100 kilo* 
gramów. W regularnych odstępach cza­
su wysyłane sa do Centrali Mięsnej, 
która przerabia je na bekony. Miesię* 
cznie Nowy Dwór odstawia około 30 
sztuk, należycie wypełniając obowiąz­
ki jakie nań nałożyła akcja ,.H".

Tuczarnią opiekuje się Bernard Bed­
narski. Gdyby isłrfały medale dla przo 
downików prc*v w rolnictwie, medal 
taki należałaby v< oierwszym rzędzie 
przyznać Bedne.-k: .mu. Prowadzona 
przez niego tuczarnia, jest w pełnym 
tego słowa znaczeniu wzorowo. Czysta, 
sprzątniętą, po prostu lśniąca czysto­
ścią. Kłoś, kto zna obyczaie świń, któ­
re jak wiadomo nie grzeszą zamiłowa­
niem do porządku, zrozumie, ile po­
trzeba wysiłku, by utrzymać we wzoro­
wej czystości miejsce zamieszkania 
tych sympatycznych (na talerzu) stwo­
rzeń.

Piszęc o Nowym Dworze, trzeba choć 
krótko napomknąć o owcach. Jest ich 
tutaj kilkaset sztuk, czuja się dobrze i 
obrastają w wełne, ku zadowoleniu 
swych opiekunów.

Reportaże r wędrówek po świecle

W krainie „wiecznego lata“
Nawet na Filipinach mieszkają Polacy
Północna grupa wysp Archipelc-I względu na przebogate pokłady sila­

nu Malajskiego, otrzymana po I chętnych kruszców. Na przestrzeni 
ikrvriu ich w roku 1521 przez Ma- blisko 300 km kwadratowych wód Pa­odkryciu ich w roku 1521 przez Ma- 

galhaesa nazwę FILIPIN na cześć: pa­
nującego wówczas króla, hiszpańskie­
go Filipa K. Jest to częślć świata, nie 
znająca europejskiej zimy, ani jesie­
ni. Ze względu na nieustające tu 
nigdy lato, podrólżinicv równych kra­
jów narwali zgodnie tę ziemię krainę1 
,,ełoneaznvoh wysp“ — amerykańscy 
natondaet buesineemeni narwali Fili— —r,—, - .. . . -i. . . -
ptay „Wyspami złota i erebra" na wulkanami. Ne eachoaniok wyprze-

ęyfiku rozsiadło się jakby przeszło 
7.0Q0 wysepek, na wschód od których 
przebiega słynny „Filipiński Rów“. 
tj. największe na świecie, bo sięga- 

jiąice prawie 10,000 metrów, zagłębie­
nie oceaniczne.

Najwięjkszą wyępąi Filipin jest Lu­
zom letfcąicł na północy i pokryta M- 
enzymi, ezęściowo wygasłym',

Wicek Rogala mieszka we Wielu. \ 
Wiele to taka kaszubska wieś I 

pod Kościerzyną, a Wicek to stary 
??-letni człowiek, przygarbiony la­
tami trosk i niedostatków. Mieszka 
samotnie, ze starą kozą, która jest je­
go główną żywicielką. Prócz kozy 
i zmurszałej „checzy" ma Wicek 
skrawek piaszczystego ogródka, na 
którym uprawia przeróżne warzywa. 
Poza tym ma Wicek cytrę. Ta cytra 
to duma i chluba starego. Przewę­
drował z nią wiele kilometrów, kon­
certując po wsiach i osadach Ziemi 
Kaszubskiej. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że Wicek to „kaszubski Sa­
bala", ludowy artysta z Bożej łaski, 
to chodzący śpiewnik kaszubskich 
melodii i piosenek. W iele z nich na­
pisał sam, do innych układa teksty.

Chcąc nas godnie przyjąć, woła 
jednego ze swych „druhów" i rozpo­
czyna się „koncert". Wysoko pnie się 
.starczy głos, brzęczą struny cytr:

„Ziuziu, ziuziu córuleńko 
Zabjele ce ojca w renku... 
Zabjele go ze drudzimi toporami 

[żelaznymi"...
To stara kolebanka kaszubska, na­

pisana przez Hieronima Derdowskie-

żach tej wlatoię wyspy znajduje eisę 
Manilla, stolica Filipin. Jest to mia­
sto, graniczące z lasem podzwrotni­
kowym, gdzie tubylcy mieszkają, jesz­
cze w swoich prymitywnych chatach, 
zbudowanych niejednokrotnie na pa­
lach i drzewach. W mieście, tam, — 
gdzie kiedyś ciągnęły się obszary nie­
bezpiecznych epidemii, — dziś bieg­
nę nowoczesne ogrody-zieleńce i sze­
rokie, europejskie ulice z pięknymi 
Sgalowami i komfortowymi dotna- 

g dalszy na stronie następnej) 

go, znana w każdej kaszubskie' za* 
grodzie. Mówi o słynnej rzezi lud­
ności gdańskiej, wymordowanej w 
dniu św. Dominika przez Krzyża­
ków.

Wicek śpiewa ją poważnie, z na­
maszczeniem. Cytry cichutko wtóru­
ją. Potem zmienia się melodia. W 
izbie wybucha gwar skocznych to­
nów, słychać inne weselsze dźwięki. 
Prostuje się siwa głowa Rogali. Mu­
zyka wybiega przez okno i mknie 
daleko na wsie kaszubskie, na lasy 
i łąki. Pod oknami zbierają się lu­
dzie. Słuchają.

— Wick gro... szepczą do siebie.
Wreszcie cytry milkną. W „che­

czy" gasną tony brzęczących strun. 
Wicek chwilę milczy. Potem wyj­
muje rożek z tabaką.

— Chceme le so zażec... — czę­
stuje nas. Tabaka jest mocna i krę­
ci w nosie.

Siedzimy z Wickiem do późnego 
wieczora. Opowiada nam o swym 
niewesołym życiu. O swych kłopo­
tach i troskach, których ma więcej 
niż włosów na siwiejącej głowie.

Od wielu już lat prowadzi żywą 
działalność artystyczną, organizuje 
chóry i ludowe zespoły teatralne. 
Mimo, że nigdy nikt 
uczył, był reżyserem i 
lu kaszubskich sztuk 
Dziś siedzi w checzy r 
rzadkich gości. Mimo lat, ciążących 
mu na grzbiecie, nie stracił ochoty 
do pracy. Chce jeszcze pracować.

O nic nas Wicek Rogala nie prosi, 
gdy opuszczamy jego zagrodę, o żad­
ną pomoc. Bez tego jednak wydaja 
nam się, że winien ktoś zaintereso­
wać się losem starego, przyjść mu Z 
pomocą, odwiedzić go, obejrzeć jego 
„utwory", wysłuchać koncertu cytr. 
Byłby to ładny uczynek n» stosunku 
do starego, samotnego człowieka, któ­
ry całe swe niewesołe życie poświę­
cił pracy kulturalnej i artystycznej 
wśród ludności kaszubskiej.

Może e tym pomySH jakaś ludowa 
świetlica?

go tego nie 
autorem wie- 
scenicznych.

i przyjmuje

== PODPATRUJEMY PRZY PODE =

0 wróbelku, który wypad! z gniazdka
■W pokoju, przy oknie, siedziała 

babcia i cerowała skarpetki dziadzi. 
Od czasu do czasu podnosiła głowę 
i spoglądała czule na bawiących się 
wnuczków: czteroletniego Wojtusia 
i jeden roczek mającą Małgosię. Woj­
tuś układał z klocków domek. Mał­
gosia zaś trzymała w rączce tłuste­
go, żółtego misia i usiłowała ober­
wać mu uszy.

Był letni dzień Słonko rzucało do 
pokoju swój gorący blask. Babcia 
wstała i zaczęła spuszczać żaluzje. 
Wtem wypadło coś spomiędzy nich 
i uderzyło o dywan, rozłożony na 
podłodze. Wojtuś odwrócił zacie­
kawiony głowę.

— Babciu — zawołał wystraszo­
ny — wróbelek! _ .

Babcia schyliła się i podniosła 
małego, piszczącego ptaszka.

— Gapcia — zawstydziła wnucz­
ka — wróbelka się boisz?

Małgosia rzuciła misia i wyciągnę­
ła rączki.

- Patrz Wojtuś. Małgosia się me 
boi Chce pogłaskać wróbelka

Małgosia przesunęła rączką po roz­
łożonych skrzydełkach ptaszka.

— Aja, aja — szczebiotała, patrząc 
uszczęśliwiona na babcię.

— Babciu, co zrobimy z tym wró­
belkiem? — zapytał Wojtuś. — Czy 
bec-“m' go trzymać w domku?

— W domku u babci by umarł 
dziecko.

_ Dlaczego?
- No, bo by tęsknił ciągle za swo­

ją mamusią i tatusiem.
— I z tej tęsknoty byłby u mar­

ni ę t y?
— Byłby umarł, się mówi.
— Byłby umarł?
— Pewno.
Z początku babcia sama nie wie­

działa, co zrobić z ptaszkiem. Wło­
żyć go z powrotem do gniazdka nie 
mogła, bo gniazko znajdowało się 
bardzo wysoko i niełatwo można by 
się d» niego dostać Wreszcie przy­
szła ;ej szczęśliwa myśl

Ze stolika, stojącego przy łóżku, 

wyjęła duży kawał waty i zawinęła 
w nią wróbelka.

Wojtusiowi oczy o mało co nie 
wyszły z ciekawości na wierzch.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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HUŚTAWKA
NOWELA WAKACYJNA

(Dokończenie)
Michał wrzasnął ze strachu.
— Nie chce! Nie chcęi Mamoli — 

I rozbeczał się głośno. Ręce jego od 
kurczowego trzymania drążków stały 
się sine.-

— Michaśl Przecież to bardzo przy* 
jemne podlecieć tak wysoko i trącać 
nogami gałęzie jabłonil — wołał 
Jurek.

— Powinieneś przezwyciężyć słrachl 
To nieładnie być łchórzeml — doga­
dywała Tusia.

Michał, zbeczany i czerwony zlazł 
niezgrabnie z huśtawki i pędem po­
biegł do domu.

Dzieci odeszły także, bo oto na 
podwórze wjechał wóz, pełen złoci* 
cistych snopów pszenicy i trzeszcząc 
i skrzypiąc, wtoczył sie do stodoły. 
Zwózka zboża! Cóż to za uciecha je* 
chać na pole skrzypiącym, trzęsącym, 
podskakującym wozem, kopiastym od 
snopów. Rozkosz! Taldej gratki orni* 
nać nie można. Więc huśtawka stanęła 
w. spokoju.

Michał tedy miał dużo czasu. Za- 
kradł się więc do ogrodu i poczgł 
majstrować koło huśtawki —

Opanowała go niedobra chęć zem* 
sty. Za to, że jest taki niezgrabny a 
raczej że z tej właśnie niezaradności 
wyśmiewano się z niego — wyjął oto 
grube haki, podtrzymujące deskę hu­

śtawki, a na ich miejsce wsunął dwa 
kruche patyki. Deska została zało­
żona z powrotem — nikt nie widział, 
nikł nic nie wie. Michał uciekł Z 
ogrodu.

Nazajutrz, rozszczebiotana Tusia 
pierwsza śmignęła na huśtawkę da 
ogrodu.

— Do nieba jadę, Wikul — woła* 
la do brała, stojącego w oknie i koń* 
czgcego się ubierać.

Kiedy nóżki Tusi dotknęły gałazek 
jabłoni, coś trzasło cichutko, nate* 
miast Tusia krzyknęła głośno, ezerwo* 
na jej sukienka jak barwny łuk zami* 
gotała w powietrzu i — nastąpiła 
cisza.

Do nieprzytomnej dziewczynki piervr 
szy dopadł Wik i on, mężny (jak sobie 
mówił po cichu) rozpłakał się. Bo 
dziewczyna leżała bez ruchu, z główka 
przy pniu, o który sie uderzyła, z zam 
kniętymi posiniałymi powiekami i 
bladg twarzyczką.

Wziął jg na rece i biegnąc do do* 
mu, pojgł nagle, jak bardzo kocha te 
małą, o złocistej główce siostrzyczkę. 
Wszystkie klapsy jakie otrzymała od 
niego, zaciążyły mu niesłychanie na 
sercu.

— Stryjenciul Tusia zabita — wy* 
krztusił i rozszlochał sie na dobre.

Złożono dziewczynkę na kanapie. 
W domu wszczgł się nagle ruch. Jurek 
skoczył szukać Szczepana — trzeba 
było zaprzgc konie i jechać do dokto­
ra. Stryjenka biadała i tuląc ciągło



ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 198
(Dokończenie ze strony poprzedniej) 
mi. pomalowanymi na jasny kolor.

Po ulicach i parkach przewijają sięl 
Wumy ludtei ze wszystkich kontynen-| 

łych spodniach z dużym kwiatem wl _
klapie marynarki — panie zaś z ta-1to mniej niż trzy. Z tego wynika 
kim samym kwiatem, gustownie wpięci prosty wniosek, że jeden koszt pro* \ 
tym tulż nad uchem w kruczo-czarne, I dukcji jednego znaczka pocztowego1 
gęste włosy. Manilla uchodzi za naj-l jest niższy niż i .
weselsze miasto świata. —chociaż wl trzech znaczków. Oczywiście, przy j 
zakamarkach jej kry je się często nęt-l kilku znaczkach różnica ta wynosi l 
ctea i a z peryferii dolatuje doi zapewne groszowe sumy, które jed* , 
najwspabialszego kabaretu „Santa!nak przy kilku tysiącach znaczków I 

o’^ietjonego w czasie zabawi wzrastają do pokaźnej wysokości.*, 
10.000 nofcnokolorowych świateł, łka-lTymczasem w urzędach pocztowych! 
nie nieszczęśliwych i płacz głodnychI można zauważyć brak najczęściej u* =

W-etfei6Ć' Fywonych znaczków Wzlotowych,!, 

i krezusi dolarowi stanowią znikomy!- mniejszej. Rezultat z- 
ealedwie odsetek. Większość ludno-l'-T tak'- ze h,st ma ™sob,e„ zamlasł': 
fci filipińskiej - to Malajczycy Ja-P*^,0 znaczka ~ k,Ika- Pomijając: 
—. - - -- a Ijuz fakt, ze oblepiona w ten sposób;

W krzywym zwierciadle
“ 1 “ — —-“ „X, XXXX.X L J „X—XX—| .

tów świata. Panowie spacerują, w bia-l ló OZ“T' chyba nawet ten, kto nie \ stauracjach. Możliwe. Ciekawi jed* 
,’"'b ,—...X— _r| ■* chodził do szkoły, wie, że jeden nak jesteśmy, kto komu daje zły

. - x ... przysiad?

I ciągnie wędkę z wody i widząc, 
j czyni to z wysiłkiem. Ogólne poru* 
szenie.

— Ho, ho, jakaś duża sztuka! — 
mówi ktoś.

— Acha! — potakuje z zawiścią in* 
ny — ale czy nie mogła ta bestia 
przyjść do mojej wędki?!

Nie mogła, było to bowiem stare i

źc • obsługujących konsumentów „obią
1 dów popularnych". Na Wybrzeżu, M 
w Warszawie konsument taki wcho 
dzi do restauracji chyłkiem i zaczet 
wieniony ze wstydu, trwożnie zama 

! wia popularny obiad, a kelnerzy pa 
i trzą na niego takim wzrokiem, jak 
by chcieli go utopić w łyżce zupy i ;

| nonszalancją ciskają mu pod noi 
| „bukiet z jarzyn", tj. dwa kartofle

zko pocztowego mostem na Brdzie zasiada 2a.
^^„iiPlOda^P. । ^ zwyczaj grupka cierpliwych ry* wiadro.

1 baków. Zarzucają wędki i czatują. - . - . .
które ied* Ryb°m >edn<,k ani si^ śni z)adać | udzie przybywający do Bydgosz*' ™archwi. ‘ kawa1ek
!°'„&*\pTZYn™ razem z baczykiem, W pew* czy zbudowani sa po prostu US,iu’e P>

nej chwiłi jakiś podniecony rybak grzecznością tutejszych kelnerów, ‘ak'emu zach°wan^ dY9a

2 ukoru

dygnitarze a 
białymi serwetkami warczą jak psy 

; a zdarzają się nawet wypadki, że 
zupełnie bez ceremonii besztają „wy* 
magających" gości. Zważywszy te 
wszystko, należy w tym miejscu zło* 
żyć głęboki ukłon w stronę naszych 
kelnerów, którzy mogą być wzorem 
grzeczności dla swych kolegów ze 
stolicy i z nad morza. Jut.

Tajemnica biurka
WoAczvcv i Krecie "snmwh’rhWr^v 1>UZ lakt< ze oblepiona w ten sposób: .duShu zarzfdem nigdy \ Zrezygnowany, postanowiłem wrócić
Ej W M prawie MoA* V”' ’“"“°, ’

garstka, nie przekraczająca nigdy set-|pzzez zwiększenie emisji znaczków; już, po wejściu do mieszkania nierro ńwśm nJdlin, °(Oma za a. U]e. za';u .
fc. Większość z nich to dawni żołnie- jnajczęściej używanych. Warto chyba; szą moją czynnością było otworzenie trudno było ?ym razem wytrzymaćJlieCł 

i oficerowie amerykańscy, którzy! o tym pomyśleć. ;okien> bomiem mmieszka. ■ Zno™ r^cilem sie nniwZiSnie"
przeszedłszy tu dwuletnie przeszko-| * • • ż niu wydało mi się wyjątkowo dusz- ’ ■ ,rzllc^m się na poszukiwanie,

PJ^ócili więcej! « Władkami makabrycznej sceny! ne-
bywa na stale około'7 Polaków2^! byliśmy wczoraj w pewnej res: Gdy po trzech dniach zaglądnąłem których jedXi jest naweiT oby watę-1 s'Q.urac/i, w. ^goszczy. Jeden z; ł^Poa^ie'. b« ?odlać brniatki. 
tern francuskim. Na Filipinach spot-l9°sc‘ w^ow,ł z ta,erza ™PY n‘ mmej; łaz od samych drzwi odpychała mnie 
kać można Polaków, którzy iu!ż od Ini W1^cei' tylko... dwa zęby. Zaalar*; niemiła won. Mimo to wsze- 
lat 70 tułają się> po obczyźnie, a jakolmowony kelnei Pobie91 do kuchni i: <*tem przemocą do pokoju, zamkną- 
»ajwiększą świętość chowają polską Ipo przeprowadzeniu śledztwa oznaj*; l.em za. sobQ starannie drzwi, okno 
ksiąlżfcę do nabożeństwa, usłyszawszy|m,/ gościowi, że zupa była gotowa*; l- pociągnąłem nosem.
zaś mowę rodzinną; płaczą, jak dzie-|nQ na świńskiej głowiżnie, a śpieszą* Ę — Padlina — pomyślałem — wy- 
«. l>ziadkowie wielu z nich przedo-|cy S!? kucharz wrzucił ją do garnka i raźnie padlina...
rtali się tu kiedyś poprzez Syberię,, I wraz z całym uzębieniem. Niełortun*; Zacząłem się rozglądać po miesz- 
Chiny i Japonię, aby osiąść na stałe I ny znalazca zębów spokojnie zapo*; kaniu, ale niczego podejrzanego nie 
Se wyspach wiecznego lata, i dalej I znal się z wynikami śledztwa w tej; zauważyłem. W pokoju jednak uno- 
łęskntó za daleką, Polską. Niejeden!niecodziennej sprawie, a potem za*i sił się tak przenikliwy zapaszek pa-

z nich włada biegle kilkoma je^ I pakował siekacze w papierek i oznaj*: dliny, że zacząłem pilnie szukać i za- 
•ykami, me zapomniawszy swej oj-1 mil, że zrobi z nich użytek. Ciekawe i stanawiać się, co by to takiego mogło 

mowy. |jaki? Czyżby chciał ugryźć nimi ku*: być.
Największą klęską; Filipin są tajfu-1 charza? 1 W nemnd

W czasie ostatniej wojny 'Ameryka I wiarni... 38 niewiast. Same biologio*; przemknęło mi pr^z'mysl ° ^^kot 
posiadała tu swe potęgę bazy okreJwy. Przedstawiciela płci brzydkiej = pe^^dechlz głodu ~ 
towe. Po wojnie Filipiny, wyrosłe wlani na lekarstwo. Panie urzędowały! ~ ,
eieniu hiszpańskiej potęgi kolonial-lprzy wszystkich stolikach, zajmując': ^lCl
aej a dojrzałe pod gwiaździstym |sie tak produktywna „pracą", jakąi .,o i, l,P e".1. fiknąłem. 
•standarem amerykańskim, otrzymalvl jest picie kawy i obgadywanie nie*i r j Przecież, jeżeli kot 
zasłużoną wolność. Jest to jednaki obecnych przyjaciółek Ka^da z nań^ g , JUZ Pachnie'
trlko woM polityczna - penetra- odpowie nam zapewne że w tym s^ mź Z ^ da’ ° w*0'

—-
 Andrejew S. ludzkiego urzędowała w barach i re*: markóm, ale niczego nie znalazłem.

ale i tym razem niczego nie zna- = odnalezionych 
lazłem, a rozbolała mnie natomiast; '
niesamowicie głowa. : BI- 1

— Co robić? — biedziłem sięi^if IviCniCZCCh 
zrozpaczony — iw pewnej chwili}
strzeliła mi do głowy szczęśliwa! Drozd Wincenty, ur. 16. S. 1937 n 
myśl. : Kozłowa Góra G. Sl.; Dzindziel Ire-

— Przecież z tym kluczem pomógł |na, ur. 30. 7. 1938 r Bielsko; Dżin- 
mi telegram — my siałem, więc kto! dziel Zygfryd, ur. 11. 1. 1934 r. Biel­
mie, czy i tu nie pomoże. isko; Eckhardt Guenther, ur. 5. 11.

Wyleciałem więc w te pędy na i 1939 r. Starogard, 
pocztę i nadałem depeszę' ‘ : ~
razem do gospodyni domu 
treści:

„li mieszkaniu czuć niemiłosiernie: Głodowo, pow. Lipno, im. rodź Wil* 
padlinę, co to może być?" |L„1„, Clsa „ -

Dopiero po dwóch dniach otrzy-! staw, ur. 2. 8. 1934
małern list polecony, z którego po 2 Lipno, rodź. WiHrełln, wiga z a. 
rozdarci fcoperfp, ropieeiał Hucz.!/*.!Reich; Elgert Jan, urcdzony 7. 3. 
List byt następującej treści: „N~ = — ■ --
■wierć zapomniałam o tym mięsie.

jazdu przechodziłam koło rzeźnika, = Głodowo

do biurka T™ Tpe\^- 1928 r. Głodowo, pow.’u^ 
°* j l

\ i,-? d r ;1941 r. Gottingen; Filus Katarzyna,
C oz miałem robie? Byłem uprzej-;ur. 4. 2. 1935 r. Chorzów lub 3. 12 

my. Biurko otworzyłem, a mięsa j 1936 r. Królewska Huta; Folkman vei 
nie trzeba było az tak bardzo rop-:Volkman Edward, ur. 4. 8 1931 r 
rzucac — o mało samo nie poszło...! Warszawa, im. rodź. Jakub Maria > 

Tadeusz Szwec -d. Spitzer.

: sko; Eckhardt Guenther,
, im. matki Luiza; 

tym j Elgert Arnold, ur. 30. 9. 1940 r. GIo« 
tej ą dowo, im. rodź. Wilhelm, Olga z d. 

| Reich, Elgert Edyta, ur. 16. 5. 1943 r. 
. . . .__ >
ihelm, Olga z domu Reich; Elgert Gu» 

-221 r. Głodowo, pow. 
Wilhelm, Olga z d.

”^a: 193® r. Głodowo, powiat Lipno, im. 
---------------- .; rodziców Wilhelm, Olga z domu 

w dzień naszego rot/-! Reich; Elgert Lidia, ur. 13. 9. 1930 r. 
dndMAPrzechodzdam koł° rzeznika,- Głodowo, pow. Lipno, im. rodź. Wił- 
t-----------------------------------------------------------------------------------------Ludwik.

■feprzyłomna dziewczynkę do serce, 
starała sie ie doprowadzić do orzy* 
tomnośei.

Winowajca, Michał, siał za płotem 
f widział wszystko. Był blady jak kre­
da i teraz dopiero zdał sobie spra­
wę z tego co uczynił,

Odrazu wiedziano co było powo­
dem upadku z huśtawki dziewczynki. 
Nietrudno było dociec, kto to uczy- 
?ił- — Przyjechał jednak doktor 1 to 
V . ważniejsze niż szukanie w tej 
słiwili Michała. Dziewczynka miała 
kłamano lewg raczka i silnie stłuczo­
no główko,

Michała nie było cały dzień w do­
mu. Przepadł gdzieś i nie jadł ani 
biadania, ani obiadu, ani kolacji. 
Pfikt nie wiedział, że siedział w wyr­
wie nad potokiem, osłonięty geszczo 
krzewów — siedział j z ciłowa włu* 
fena w kolona płakał gorzko.

— Umrę — łkał — umrę, bo jakże 
teraz pokaże sie ludziom na oczy? 
Czyżbym mógł naprzykład utopić sie 
w tym potoku?

Nie utopił sio. Rozterka, miotająca 
fego małą duszyczka przeobrażała go 
zupełnie. Rankiem, następnego dnia, 
•dy wylazł z wyrwy i zdążał prosto 
do sfryjostwa Tusi, oby sie oskarżyć, 
■ie był to już ten dawny, kłótliwy, 
mazgajowafy, zazdrosny, beczący o 
było to Michał, lecz inny, nowy,

I wiecie jak było dalej?
Najpierw przyniósł Michał Tusi swe­

go szpaka wraz z klatka. Spędzał przy 
łóżeczku dziewczynki wszystkie wol­
ne chwile, uczyli razem ptaka nowych 
słów. Potom ofiarował Tusi najwięk­
szy swój skarb, bowiem zrobił go sam 
— śliczną łódeczkę z żaglem, która 
tak ładnie kołysała sie na potoku. 
Mogła w niej wygodnie pomieścić się 
duża lalka. Jakie tylko ładniejsze miał 
zabawki, wszystkie znalazły się przy 
łóżeczku dziewczynki.

Wkrótce Tusia znów mogła biegać 
I jechać „do nieba" na huśtawce.

Odtąd nie było lepszych przyjaciół 
■od łych dwoje — Tusię i Michała.

(Koniec)
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Trzeba nam się
Trzeba nam się jąć 
żytko nasze żąć, 
zaś poźęte wiązać w snopy, 
układać je w sterty, kopy, 
bo już wielki ezas 
ej Boże, 
zebrać z pola 
nasze zboże.

E. Drzew.

I. Ciecierowski — Pabianice. Cieszy­
my się, że Ci się książka podoba­
ła. Niepotrzebnie przysyłałeś pienią­
dze za nadesłane Ci brakujące numery, 
Okołowska — Nowemiasfo Podaj nam 
dokładny adres, abyśmy Ci mogli przy 
stać nagrodę książkowa. „13" Dzięku­
jemy za pozdrowienia. Napisz nam do­
kładny adres w Raduni, to będziemy 
Ci fam przysyłać „Światek". H. Lewan­
dowski — Włocławek. Czy bardzo je­
steś zadowolony z swego niegrzeczne­
go listu? Wymieniona osoba denerwo­
wała się z całkiem innego powodu, niż 
przypuszczasz Nam również nie prze­
szkadza, że będziesz pisywał do innej 
gazety, przecież czynisz to i tak już 
od dawna, o czym zresztą kiedyś wspo­
minaliśmy, mianowicie z okazji obiet­
nicy danej owemu pismu, że przyślesz 
opis Włocławka. J. Wąsik — Staro­
gard. Cieszymy się, żeś sie znowu o- 
dezwał i serdecznie pozdrawiamy. R. 
Kłodecka — Bydgoszcz. Czy podoba­
ła Ci się książką j jak spędzasz czas 
nad morzem?

Uwaga, dzieci!
Dzieci, które chcą wzigć udział w 

zabawie dla dzieci, która odbędzie 
się w pigtek, dnia 22 bm. w ogród­
ku jordanowskim IKP, ul. Armii Czer 
wonef 20, proszone są 0 odebranie 
do czwartku kart uczestnictwa, upo­
ważniających do wstępu. Karty ode­
brać można w Redakcji, pokój 6.

Jurku, chdałbym de przeprosić
Kazik był kpiarzem jakich majo. Na 

kogo tylko spojrzał — wydrwij, o- 
śmi&szył. Caja szkoła znała go ze zja 
dliwych żartów. Śmieli się z jego po­
wiedzeń, ale naprawdę nikt go nie ki 
bij.

Od półrocza przybył do ieh klaey 
nowy uczeń. Był smukły, uprzejmy, 
raiły, tylko oczy miał krzywe. Zaraz 
pierwszego dnia Kazik zagadnął go 
znienacka;:

— Ty, nowy, Jurek gi na knią, tabi 
A nazywasz sie „zez"?

Odtąd Jurek stał «ie przedmiotem 
drwin Kazika. To teS zaraz po dzwon­
ku zaszywał się w gromadę dzieci, a 
wracaj do klasy ostatni. Z tej przy­
czyny nie zachodził do świetlicy szkol 
nej. Najlepiej czuł się sam. Jak tylko 
pamięta, wszędzie szło za nim prze­
zwisko: „zez"...

Ale Kazik przeszedł wszystkich. Pe­
wnego razu, a było to. na ostatniej 
przerwie, Kazik więcej niż zwykle 
począł go prześladować, lecz Jurek 
wszystkie docinki zbywał milczeniem. 
Oparł się o parapet okna i patrzył w 
zżemię. Smutek zalewał mu serce, o- 
bejmował twarz i wykrzywione oczy. 
Nie patrzył w oczy Kazika, wiedział, 
że przecie oczy ludzkie są wyrazem 
duszy, tfe katżide uczucie maluje się 
ludziom w ocach... Ale jego oczy nie 
powiedzą nic — są, krzywe... Więe 
ściskał kurczowo brzeg parapetu i my 
fflał w rozpaczy, czemu na świecie tak 
jest?... W tym Kazik zirytowany je­
go milczeniem uderzył go w twarz.

— Oddaj mu! Oddaj! — wołali ko­
ledzy. I Jurek czuł, ie nie strzyma_
odda, lecz w tej chwili przychodzą 
mu na mytśl słowa ojca: „poczekaj, 
synku,_ zmięnirzeją*'. Nie oddal, ale u-^ 
czuł, jak jego krzywe oczy napełnia­
ją się gorącymi łzami, więc gwałtow­
nie odwrócił się twarzą do okna. I 
nagle Kazik zamilkł. Strapił się, spu­
ścił oczy i śmiał się jakoś nienatural­
nie1’.

Odtąid Jurek jeszcze więeej unikaj 
Kazika, choć Kazik nie zdradzał chę^ 
ei zaczepienia go, tylko przyglądał
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mu się uważnie. — Może obmyśla no*- 
wą obelgę — rozmyśla? Jurek.. Al* 
Kazik milczał. Pewnego dnia chłopcy 
zaciągnęli Jurka do Świetlicy. Był 
jakiś niespokojny. Ledwo przysiadł 
siię do stolika, gdy dobiegł go onie­
śmielony glos Kazika. Chcia? uciekaó 
lecz nie mógł.

— Jurek — szeptał Kazik — np 
bój się mnie, chcę ci coś powiedzieć. 
Ja... ja chciajbym eię przeprosić... wi>. 
dzisz, ją teraz dużb zrozumiałem, tę 
— będzie inaczej... zobaczysz... Nil 
bólj się,, jtHż nie bąidę taki złośliwy. -*■ 
Jurek zerwa? się oszołomiony, lecą 
Kazik trzymał go mocno za nękę. t-< 
Nie wierzysz mi? Czekaj... i je*, 
nym susem wskoczył na stolik.

— Chłopaki Hł — woła? — Słuchaj, 
cieli! Teraz najlepszym kolegą Jurka 
będę ja! Teraz wierzysz mi? Daj łapą!

— Wierz mu! — Wołano chórem.
— Do góry ich! Do góry!
Jieden z chłopców staną? na krzew 

Śłe wołając: Ale było morowo!
Dziesiątki dłoni składają się jedną 

na drugiej i klaszczą, kleszczą, kfea 
szczą...

Maria Boruniowa.

Rozwiązanie zadania nr 73
(g)dynia = Gdynia.

Trafne rozwiązanie nadesłali: A. Kur 
dybelski — Bydgoszcz, J. Ciecierowski 
— Pabianice, H. Dawydzik — Byd­
goszcz, H. Lewandowski — Włocławek, 
„13" K. Szefliński — Lututów, T. Łupów 
na — Gdańsk, I. Laskówna — Szcze­
cin, T. Stiebler — Gdynia, Zb, Jarnalh 
— Bydgoszcz, Z. Urbański — Włocła­
wek, Cz. Rzekiecki — Pabianice, J, 
Sciesiński — Bydgoszcz, E. Tyborska— 
i Zb. Tyborski — Bydgoszcz.

Nagrody otrzymali: T. Sfiebler—Gdy 
nie, H. Dawydzik—Bydgoszcz.

I



Stolica Pomorza w odświętnej siacie

Już dziś rozpoczynam sio uroczystości
ku czci 5-lecia Polski Ludowej

Szczegółowy program imprez w
tui dziś rozpoczynała się uroczystości związane z radosna rocznicą 5-le- 

cia Polski Ludowa). Stolica Pomorza, tak jak i wszystkie miasta 1 miasteczka 
Polski, przybierza odświętny wygląd. Znaczna część gmachów zostanie Ilumi­
nowana, wszystkie zai bogato udekorowane.

Nad odświętną szatą Bydgoszczy pracowały komitety, pracownicy fizyczni, 
umysłowi, mężczyźni i kobiety. Ci, którzy z rozmaitych powodów nie mo­
gli w tym wziąć udziału, winni dołożyć wszelkich starań, aby jak najpięk- 
kniej udekorować swe domy, ozdobić balkony, a nawet i okna mieszkań.
Szczegółowy program uroczystości 

obchodu Święta Narodowego z okazji 
piątej rocznicy PKWN w Bydgoszczy 
przedstawia się następująco:

Dnia 21. VII. br. godz. 17.30: Cap­
strzyk na Starym Rynku; godz. 18.00: 
wysłuchanie Orędzia Prezydenta RP. 
Po wysłuchaniu Orędzia wymarsz na 
Plac Wolności i składanie wieńców 
przy Pomniku Wdzięczności; zbiórka i 
organizacji z wieńcami na Starym Ryn* I 
ku o godz. 17.30; godz. 17.45 uroczy­
ste posiedzenie Rad Narodowych.

Dnia 22. VII. br. godz. 11 — Otwar­
cie 3 Oddziałów Biblioteki Miejskiej: 
a) na Szwederowie, b) na Wilczaku, c) 
na Nowym Rynku. Otwarcie Ogrodu 
Jordanowskiego na Szwederowie, oł- 
warcie świetlic, ogródków iordanow- 
skich przy poszczególnych zakładach 
pracy.

Imprezy sporiove
Godz. 11 — i----------

„Wpław przez Bydgoszcz", godz. 16: 
Boisko Świtały — (urządza Zrzeszenie 
Sport. „Spójnia'1): 1. zawody lekkoał-

dn. 21 i 22 bm

Pracownicy pocztowi
putijiiij ujitla Melikif

W świetlicy Obwodowego Urzędu 
Pocztowego Bydgoszcz 1 odbyło się 
zebranie pracowników Rej. Urzędu 
Tf.-Tg., Obwodowego Urzędu Pocz­
towego 1 i pracowników Składnicy 
Materiałów Pocztowych.

Zebranie zagaił naczelnik Siemiąt­
kowski, udzielając głosu p. Bur­
chardtowi, który wygłosił obszerny 
referat pod tytułem „Sprawa Dobo- 
szyńskiego". W następnym punkcie 
programu p. Nowak wygłosił prze­
mówienie na temat zajść lubelskich, 

    po czym zebrani uchwalili rezolucję
uliczna na rzecz Odbudowy Warszawy. I potępiającą prowokatorów

się w 5 punktach: 1. na przysłani pocz­
towej, 2. w losie Gdańskim, 3. na Jach- 
cicach, 4. na Wzgórzu Dąbrowskiego, 
5. w lesie przy 6-łei Śluzie.

Orkiestry i bufety na każdym miejscu 
wycieczkowym. Poza tym odbędę się 
zabawy i wieczorki w 84 zakładach 
pracy.

W ciggu cat ego dnia 22. VII. br. (od 
godz. 7 do 2ł) odbędzie się zbiórka

Uroczyste posiedzenia
Dziś na terenie całego województwa 

odbędą się uroczyste posiedzenia Wo­
jewódzkiej, Miejskiej i Powiatowych 
Rad Narodowych. Posiedzenia łe roi- 
poczng się wszędzie punktualnie o

Zawody pływackie P0..M‘,‘,'eni.u
jako pierwszy punkt porządku obrad, 
zebrani wysłuchają orędzia Prezydenta 
Bieruta, które o godz. 18 łransmilowa 
ne będzie z Warszawy przez roigloś-i , -> j -in,; —r—i 3 re- n® oąozie z warszawy przez roigios-letyczne, 2. zawody piłki nożne;, 3. za Bkl.u—.. wody koszykówki i siatkówki. Godz. P•**«•«• "adia-

16.30: Stadion Miejski (urzgdza „Służ- I Wiiyslksm z.proszonym n. uroczy-
* ste posiedzenie Rad Narodowych zwr»

ca się uwagę, źe wysłane zaproszenia 
na posiedzenia poranne Rad Narodo­
wych są nieważne zai niniejszy komu­
nikat traktować należy lako oficjalne 
zawiadomienie WRN.

Posiedzenia MRN w Grudziądzu i 
Inowrocławiu odbędą się w teatrach 
miejskich, W Bydgoszczy w nowo wy­
budowanym teatrze odbędzie się po­
siedzenie WRN, natomiast MRN odbę­
dzie swe posiedzenie w Pomorskim 
Domu Sztuki, a PRN w sali ZMP.Na oatatmmzebramu sekcji wacho । } popisv qimnaslyczne„

we; ZS Gwardia, dokonano wyborów kolarskie. Godz. 21: Przed-
wiadz ej ęekcjL Kierowniktem -kep ! ( Tea)ru Miejskieqo na 5tadio- 
Mstal Wojmechowaki Wł. aekr. Chy- „Gwardii«  „Wyspa Pokoju" - 
bick; F starbn Osiśski J., gospoda. przedstawienie za okaza­
łem Marmol St. i kap. sportowym I ( itymaC|i Zw. Zaw.j. Zawody 
Jurkiewicz A. ^lędzy 'Mynu postano b k kie na boisku „Gwardii”. Poro- 
wiono, że „dm klubowe odbywa, się nek fi| w kinie „Po|oni<y d|* mlo- 
będąi w każdy wtorek czwartek i so-: - ■ • ■ ■ ■■ ----
bote w lokalu klubowym ZS Gwardia 
przy ul. Zamojskiego 16, na które za- l 
prasza się wszystkich członków sekcji ■■ —= cli ir
szachowej i sympatyków. Nowych “hmi^nik. Brd
członki-w przyjmuje t-_  —„  . , , . .
bu w przewidzianych godzinach urzę- Ścia, Rynkowa 1 Lu os ron 
dowania. I Zabawy ludowe w mieście odbędą rym w bież, roku Pomorski Okrę-

i dzieży. Spływ kajakowy Koronowo —
— Bydgoszcz, 

ciągu całego dnia odbędą się — ... ..............„ —
' rokie masy, lekkoatletyka na terenie

Pomorski OZLA pracuje
nad unosowieniem lekkoatletyki

Umasowienie sportu, udostępnienie 
uprawiania lekkoatletyki przez sze-

gowy Zw. Lekkoatletyczny’ poświęca 
wiele uwagi.

Biegi Narodowe wykazały, że na
el-retariat klu Grabiny, Borówna, Chmielnik, Brdyuj-'.wiejskim, jak najwięcej zawodników wsi i w miasteczkach znrjduje się 

S ' fcia, Rynkowa i Lubostronia. . na boiskach — oto zagadnienia, któ- bardzo wiele talentów lekkoatletycz-

Uroczysta akademia w Spóldz. WyJawn

Harmonijno współpraca trzech związków

na terenie jednego zakładu
Wyróżnieni pracownicy otrzymali premie pieniężne

W czasie, gdy zwycięskie wojska la, 10-osobowa zaledwie grupka- - prawie warunków życia jej pracow.
in Zygmuntem Felczakiem na czele ników. r’ J • ________1 Wvrpolskie i radzieckie wypędzały jesz­

cze ostatnie oddziały wroga z ziem 
polskich, w wyzwolonej Bydgoszczy 
30 pracowników Drukarni Polskiej 
rozpoczęło pracę nad uruchomieniem 
eak adu. Zbierajiąc po schodach roz­
rzucone czcionki, składając w nieopa 
lonym lokalu i przy skwierczących 
Hw eczkach, zdemolowane maszyny, 
zaczątek załogi obecnej Drukami Pol- 
•k ej Spółdzielni Wydawniczej „Zryw'* 
rozpoczyna} pracę dla dymiącej jesz­
cze zgliszczami i popiołami Polski Lu­
dowej,

A jednocześnie w dniach, gdy pow­
alająca drukarnia borykała się z sze­
regiem trudności technicznych, gdy 
Rada Zakładowa rozpoczynała dopie­
ro walkę o higienę i bezpieczeństwo, 
pracy, o podniesienie warunków ży­
cia pracowników, o wszystkie te zdo­
bycze, którymi obecnie cieszę się po- — 
ligraficy Drukarni Polskiej, inna ma- budowie całej spółdzielni, jak i w po. 

rozpoczynała pracę nad powołaniem 
do życia dziennika politycznego, pra­
cę nad wychowaniem ideowym społe­
czeństwa, prac® dla Polski Ludowej.

Cztery lata następne — to żmudna 
praca organizacyjna obu tych placó­
wek, to nieustanne borykanie się z 
coraz to nowymi piętrzącymi się trud 
nościami. to zacięta walka o lepsze 
jutro, to dęlżka, ale mimo to zwycięu 
ka • droga ku jaśniejszej przyszłości.

Dlatego te? wczoraj, gdy w świet­
licy Drukarni Polskiej dyr. Sp&łdz. 
Wydawniczej .£ryw“ p. Grajkowskl i 
p. Tlaczała — sekr. Rady Zakładowej 
składali przed załoga drukarni i pra­
cownikami spółdzielni swe sprawo­
zdania za miniony okres, nie potrzebo 
wali niczego ukrywać: lata były cięż­
kie, ale i pełne sukcesów, tak w roz-

Estetyka i nasze wystawy
Dużą wagę przypisuje każdy z nas 

estetycznemu wyglądowi wystaw 
sklepowych. Szczególniej gospody­
nie domowe zamsze chętniej kupują 
w sklepie, którego okno wystawowe 
toabi świeżymi, czystymi owocami 
i jarzynami ułożonymi na czyściut­
kich, białych serwetach i białych 
podstawkach. ’ --

Niestety, nasze niektóre sklepy. 
Wychodzą z zupełnie innego założę 
Kia: Grunt, aby towar był; dobrze, 
że w Ogóle jest. A czy to będą miś 
nie zsypane wprost z kosza, pełne 
brudu, czy miejskie masełko, po któ 
rym spacerują sobie muszki lub koń 
czą w nim swój krótki żywot, to obo- 
jętne!

Jeśli kupisz, możesz wówczas umyć 
wiśnie i powyciągać muchy z masła. 
A że wśród złożonych artykułom la­
tają sobie muchy? Przecież muszą 
gdzieś latać! 2e biały kiedyś papier 
jest poplamiony sokiem owoców i 
resztkami sera, to trudno. „Papier 
kosztuje i trzeba „oszczędzać".

Gdyby tak znudzona i zmartwiona 
małym obrotem ekspedientka chciala 
się zastanowić, że praca nad este­
tyczną wystawą nie jest pracą ponad 
siły, że biały papier i świeże kwiaty 
(nawet polne) nie są żadnym luksu­
sem — nie potrzebowałaby się mar­
twić obrotami i nie miałaby czasu 
nudzić się.

Wychodzący od 22-go października 
1945 r. ,,Ilustrowany Kurier Polski11 
jako jedyne pismo codzienne Stron­
nictwa Pracy, zdobywał z każdym mie 
siącem coraz nowe miasta, coraz no­
we dzielnice Polski. Dzięki coraz le­
piej układającej się współpracy Dru­
karni Polskiej i Wydawnictwa „Ilustr, 
Kuriera Polskiego’1 tworzących razem 
Spółdzielnię Wydawniczą „Zryw11 o- 
raz dzięki pełnej inicjatywy Radzie 
Zakładowej z kolejnymi przewodni­
czącymi pp: Nowakowskim, Brakow. 
skim, Sobolewskim, Kuraszkiewiczem! 
i ponownie Sobolewskim, pracownicy 
zakładu, jako pierwsi w Bydgoszczy 
zostali zaopatrzeni W ubrania ochron­
ne, mydło i ręczniki, dojeżdżający o- 
trzymali całkowity zwrot kosztów po 
drółży, szereg pracowników otrzymało 
mieszkania, wreszcie zorganizowano 
bibliotekę zakładową, urządzono świe 
tlicę, a ostatnio boisko sportowe i «- 
gródek jordanowski dla dzieci praco­
wników.

Nic tedy dziwnego, że po sprawo­
zdaniu dyr. Grajkowskiego i p. Tla- 
czały, jeden z najstarszych pracow- 

। ników drukarni p. Bujarski i przedsta 
i wiciel wydawnictwa p. Wiliński, za- 
: bierajtąc głos w dyskusji, ograniczyli 
się tylko do słów serdecznej podzięki 
dla spółdzielni i pracowników, którzy 
potrafili mimo przynależności do dwu 

! różnych partii politycznych i trzech 
I Tóftnych Zw. Zaw. (Poll grafików 
j Spółdzielców i Dziennikarzy), tak har 
monijnie wspó pracować.

Na Zakończenie wczorajszego zebra 
nia zorganizowanego w ramach obcho 
du piątej rocznicy ogłoszenia Mani­
festu PKWN, 12 pracownik 'w drukar­
ni. 14 pracowników wydawnictwa i 
jeden pracownik redakcji zostali pre.

I mio'wani nagrodami pieniężnymi za 
i*e*' )*wą wydajną, pracą (z) 1

nych. Byłoby jednak dużym nie-1 
dbalstwem, gdyby na Biegach Naro­
dowych skończyć. Nie po to zmobi- | 
lizowano cały aparat władz samorzą­
dowych i państwowych, aby odkryć ; 
jednego czy nawet kilku biegaczy. ' 
Tego rodzaju polityka byłaby polity­
ką krótkowidza. Czyż nie lepiej, by i 
tysiące młodzieży stale poświęcało 
się kulturze fizycznej?

Zarząd Pomorskiego OZLA posta­
nowił więc nie mainwać uzyska­
nych rezultatów i po zanalizowaniu 
wyników dotychczasowej akcji uma- 
sowienia lekkoatletyki, wspólnie z 
Woj. Urz. Kult. Fiz. w Święto Odro­
dzenia przeprowadzi we wszystkich 
powiatach zawody lekkoatletyczne o 
■mistrzostwo powiatu. Aby uzyskać 
bezpośredni materiał obserwacyjny, 
aby podkreślić znaczenie, jakie do 
imprezy tej Pom. OZLA przywiązuje 
— na zawody te zostaną wysłani 
specjalni delegaci.

Ponadto Pom. OZLA postanowił 
zorganizować w sierpniu br. ciekawe 
zawody — bój sześciu miast pomor­
skich, a mianowicie: Bydgoszczy,

TEATR MIEJSKI - Dziś, 
21 bm. o g. 20 „Wesele Fonsia . 
W piątek, 22 bm. przedstawienie 
„Wesele Fonsia" o godz. 17. Zniż­
ki ważne.

KINA - POMORZANIN: Uli 
ea graniczna. POLONIA: Młoda 
gwardia (II seria). WOLNOŚĆ: 
Rosanna z 7 księżyców. ORZE! 
Tragicznv pościg, GRVF: Złot' 
kluczyk, BAŁTYK: Synowie, - 
BAGATELA: Tragiczny pościg

Początek seansów: Polonio 
godz 16 18 20,30. Pomorzanin 
godz 16 18 30 21 ; Wolno*/
godz. 16.30 18,30 21; Orz«l
godz 16, 18 20.301 Bałtyk: godi 
16 18, 20; Gryf: gode. 16,30. 18,3< 
21; Bagatela: godz. 21.45.

DY2URY APTEK. De dnia 23 bm 
dyżuruję: Apteka „Piastowska 
ul. Śniadeckich 51 — tal. 22-42 
przy Placu Teatralnym. Armii Czar 
wonej 10, fel. 19-62.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 25-16 25-17, 26-18 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00 
Straż Pożarna nr 29-70. Postó 
taksówek 36-55. Informacja i re­
klamacje centrali mietteymiasto. 
wej 02 Biuro numerów i infor­
macja centrali miejskiej 08 Biu­
ro napraw 04. Przyjmowanie te­
legramów 05. Zegarynka 06

Wsirzy manie 
ruchu na Brdzie

Państw. Zarząd Wodny podaje <łó 
wiadomości, iż na skutek przeprowa­
dzania przez Gazetę Pomorską za­
wodów pływackich „Wpław przei 
Bydgoszcz" na Brdzie w dniu 22 bm. 
wstrzymuje się w tymże dniu od go­
dziny 11 do 13 na trasie od śluzy 
2 (miejskiej) przy ul. Marcinkowskie­
go do przystani ZKS „Pocztowiec" 
ruch wszelkich statków, barek, ło­
dzi motorowych, łodzi i kajaków. 
Dozwolony jest jedynie ruch statków 
pasażerskich od Rybiego Rynka.

Jednocześnie PZW komunikuje, że 
z powodu międzynarodowych regat 
wioślarskich wstrzymuje się dnia 
23 bm. od godz. 15 do godz. 19 i dnia 
24 bm. od godz. 14 do godz. 19 w poe­
cie wewnętrznym (między mostem 
kolejowym w Łęgnowie a śluzą w 
Brdyujściu) ruch wszelkich parostat­
ków. motorówek, żaglówek, łodzi i 
kajaków, oraz łodzi wioślarskich nie 
biorących udziału w regatach wio­
ślarskich.

Dozwolony jest jedynie ruch stat­
ków pasażerskich, utrzymujących 
łączność komunikami osobowej na 
Wiśle między Warszawą, Gdańskiem

Gdynią.

Spółdzielnia Ogrodnicza 
usprawni zaopatrzenie 
ludności Pomorza

BYDGOSZCZ. Okręgowa SpóMziąE. 
nia Ogrodnicza w Bydgoszczy zakupi 
w roku bież. 23 t warzyw, 550 t owa. 
ców i 3,500 ton młodych ziemniaków. 
Po zaspokojeniu potrzeb woj, pomor­
skiego, nadwyżki warzyw i owoców 
przekazane beidąi do śląskiego zarą­
bią przemysłowego i Gdańska.

Okręgowa Spółdzielnia Ogrodnicm 
w Bydgoszczy zorganizowała jwt 5 ró 
jonowych spółdzielni, które posiadają 
23 własne placówki skupu warzyw i

:kich „Wpław prze« 
Brdzie w dniu 22 bm.

Torunia, Grudziądza, Inowrocławia, l owoców.
Włocławka i Chełmna. Każde z tych i Spółdzielnie te dysponuję również 
miast wystawiłoby do poszczegól- przechowalniami owoców i warzyw I 

zak adami kiszenia kapusty.nych konkurencji po jednym zawod­
niku w konkurencjach męskich i ko­
biecych. Pierwszy bój odbyłby się 
w Bydgoszczy, a następnie w każ­
dym z sześciu miast.
Zarządowi Pom. OZLA chodzi prze­

de wszystkim o ożywienie ośrodków, 
a nie o sensację sportową i o emocję. 
Tak mistrzostwa wojewódzkie dla za-

X ŻYCIA 
ORCAMUACJt BYDGOSKICH
UWAGA członkowie zw. bojowni­

ków, inwalidów wojennych-więżnfów 
polit. TPŻ powstańców wlkp.. Zbiórka 
wszystkich w dniu 22 bm. o godz. 9 
przy ul. Markwarta 2 (Zw. Inwalidów) 
skąd nastąpi wyjazd samochodami na 
wycieczkę do Smukały.

pożyteczną rolę, o której nie trzeba ♦ Kolarze ZKS „Kolejarz". Schadz- 
przekonywać nikogo, komii leży na ka dziś o godz., 18 w sekretariacie 
sercu rozwój sportu w Polsce Lu- klubu przy ul. Dworcowej. W pło­
dowej. gramie omówienie biegu kolarskiego

Mgr. W. Kocon w dniu 22 bm.

* 1U1CUZJVQI >> U VllLIXIV VZ1U. Z.U* .
wodników wsi i mniejszych miast ■ 
jak i sześciomecz spełniłby bardzo'

Sokol-ZS Gwardia
BYDGOSZCZ (re). Miłośnicy pił- 

'karstwa będą dziś świadkami atrak 
cyjnego meczu piłki nożnej międz\ 
czeską drużyną I Ligi — Sokol Kos 
mos Caslav a ZS Gwardia Bydgoszcz

Występ drużyny czeskiej wywołał 
zrozumiałe zainteresowanie. Gwar

, dia doceniając wagę spotkania wy- Przedspr 
[stąpi w swym najsilniejszym skła-, Ka-De-Ha.

dzie z Muszyńskim. Antczakiem, 
Freiem. Stępieniem, Burchardem, 
Wesołowskim, Owczarzakiem i 
'zwajkowskim na czele.

Początek zawodów na Stadionie 
Miejskim o godz. 18.30. Przedmćći 
drużyn juniorów Gwardii o godz. 17.

Przedsprzedaż biletów w firmie



r

Kolarze wrocławscy
pricown kom trasy W-Z

WROCŁAW. Z Wrocławia wyrus 
•żyła w poniedziałek sztafeta kolar« 
«ka ZS „Kolejarz" (Wrocław), w akia’ 
dzie: Stefaniak, Fajfer, Molier, Kida 
i Grek. Kolarze ci wiozą do Warsza’ 

dla 
„Ko»

Vy adres z wyrązami uznania

Rewia, lodowa 
w Katowicach

WARSZAWA. Polski Związek 
Łyżwiarski, w oparciu o GUKF i 
związki zawodowe, przystępuje do 
Zorganizowania •ogólnopolskiej rewii 
lodowej,

W rewii, oprócz Bursche i Stanis 
szewskiego, wezmą udział czołowi 
łyżwiarze polscy, m. in. siostry Dąb5 
rowskie. Oprócz waJorów sporto­
wych, ręwia będzie się odznaczała 
dużą wartością artystyczną.

Pożegnanie
pięściarzy francuskich

W Warszawie w CRZZ odbyto się 
pożegnanie pięściarzy francuskich 
Zw. Zaw. (FSGT), którzy rozegrali w 
Polsce kilka spotkań. W uroczystości 
wzięli udział przedstawiciele CRZZ, z 
wiceprzewodniczącym posłem Cwi» 
kiem i sekretarzem Dolińskim, przed5 
stawicielem Zw. Rady Kult. Fiz. i 
Sportu, z przewodniczącym Burskim 
i sekretarzem Dołowym na czele.

Upływającą w przyjacielskim 
stroju i 
śpiewanie 
sylianki.

na» 
uroczystość zakończyło od’ 
J Międzynarodówki i Mar»

w tym roku, w połowie
grudnią, projektowane jest wysłanie 
do Franęji ok. 60’osobowej ekipy 
sportowców polskich. Skład ekipy 
mają stanowić: gimnastycy, szennie’ 
rze, kolarze torowi, piłkarze i bokse’ 
rzy. W grudniu FSGT obchodzić bę’ 
dzie XV’lecie działalności.

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

o xsp *PT«t o
O WEJŚCIE do II LIGI
Rozgrywki piłkarskie o prymat w 

poszczególnych grupach, których mi­
strzowie walczyć będę o wejście do 
II Ligi dobiegają końca. Najtrudniej 
jest wytypować mistrza grupy III, 
gdzie Kolejarz, Brda i Polonia maję< 
jednakową iloślć gier i punktów. W 
innych grupach sytuacja jest bardziej 
przejrzysta, chociaż poza grupę IV 
łatwo jest o niespodzianki.

W tej chwili tabelki przedstawiają 
się następująco:

GRUPA
Kolejarz (Przemyśl) 
Resovia (Rzeszów) 
Budowlani (Kraków) 
Stal (Starachowice)

GRUPA
Stal (Sosnowiec) 
Gólrnik (Janów) 
Stal (Bobrek) 
Ogniwo (Wroclaw)

GRUPA
Kolejarz (Gdynia) 
Brda (Bydg) 
Polonia (Leszno) 
Pionier (Szczecin)

4
4 
4

6
5
3
2

11:7 
9:6 
7:12
9:15

II
2
3
3
3

4 
4
4 
0

2:0
6:2
2:1
0:7

ni
4
4
4
4

5
5
5
1

18:7
9:6

15:11
3:21

Międzynarodowe
mistrzostwa
głuchon emych

KOPENHAGA. W Kopenhadze od 
12 do 16 sierpnia odbędą się między’ 
narodowe zawody dla głuchoniemych 
w lekkiej atletyce, piłce nożnej, pły’ 
waniu, tenisie i kolarstwie. W impre’ 
zie tej weźmie udział około 500 za’ 
wodników reprezentujących barwy 
15 państw tj: Finlandii, Bułgarii, Ńors 
wegii, Holandii, Szwecji, Francji, 
Węgier, Belgii, Czechosłowacji, W. 
Brytanii, Rumunii, Austrii, USA, 
Danii.

GRUPA IV
Włókniarz (Częstochową) 
Concordia (Piotrków) 
Proch (Pionki) 
Sparta (Zamośió)

GRUPA ’
Znicz (Pruszków) 
Kolejarz (Olsztyn) 
Gwardia (Białystok) 
Orlęta (kuków)

Rozgrywki finałowe 
szczególnych grup rozpoczną się w 
sierpniu i trwać będą do 16 paździer­
nika br.

14. VIII. spotkają się: mistrz gru­
py I — mistrz grupy IV;
grupy III — mistrz grupy V^ 21. VIII.
— mistrz grupy II. —mistrz grupy III;

8

0

6
6

13:3 
8:6 
7:6
1:14

cy 2 m. Na całej trasie uezestnfr’ 
czyło w sztafecie 11.578 zawodni­
ków. w tym 2000 kobiet.

KALISZ. Do V etapu Kępno-* 
Kalisz na trasie nr 8 wystartować 
li, jako pierwsi, zawodnicy „Gwa» 
dii". Na granicach wszystkich per 
wiatów sztafetę witali starostom 
wie. Etap długości 70 kip przebie­
gło ogółem 1.308 zawodników, w 
tym 225 kobiet.

KONIN. W dniu 19 bm. wyru­
szyła do III etapu Poznań— K<r 
nin sztafeta ZMP na trasie nr 9. 
Ogółem na tym etapie brało 
dział 3.916 uczestników, w tym 712 
kobiet.

WŁOCŁA W EK. Na trasie nr M 
sztafeta ZMP przebiegła piasty 
112 km. etap z Bydgoszczy do 
Włocławka. Na metę we Włoclaw 
ku oprócz sztafety głównej, przy­
było 17 sztafet, ze wszystkich za* 
kładów pracy tego miasta. Na oa 
łej trasie uczestniczyło w sztafe­
cie 7.290 osób, w tym 2190 kobiet

mistrz grupy V — mistrz grupy I; 
28. VIII. — mistrz grupy IV — mistrz 
grupy II; mistrz grupy III — mistrz 
grupy I; 4. IX. — mistrz grupy IV — 
mistrz grupy III; mistrz grupy II — 
mistrz grupy V; 11. IX.— mistrz gru­
py I — mistrz grupy H; mistrz grupy 
V — mistrz grupy IV; 18. IX. — 
mistrz grupy IV — mistrz grupy I; 
mistrz grupy V — mistrz grupy III; 
25. IX. — mistrz grupy I — mistrz 
grupy V; mistrz grupy III — mistrz 
grupy II; X X. — mistrz grupy I — 
mistrz grupy III; mistrz grupy II — 
mistrz grupy IV; 9. X. — mistrz gru­
py V — mistrz grupy II; mistrz grupy 
III — mistrz grupy IV; 16. X. 
mistrz grupy IV —- mistrz grupy 
mistrz grupy II — mistrz grupy I.

22:1
H:6 
5:8 
1:244

mistrzów po-
0

mistrz
V;

Wysokie

Sztafety ZMP
zbliżają się do Warszawy

TORUŃ. Z Torunia wyruszyła 
sztafeta ZMP do III etapu. Na tra 
sie głównej, wynosz. 102 km, bie­
gło 1.030 biegaczy, na trasach bocz 
nych — 3.094, w sztafecie gwiaź­
dzistej w Toruniu 3.000 — łącznie 
7,124 uczestników.

MŁAWA. 19 bm. sztafeta ZMP 
wyruszyła do II etapu na trasie 
nr 2 Olsztyn—Mława. Na trasie 
głównej brało udział w biegu 296 
uczestników, w tyr 45 kobiet, na 
trasie pomocniczej 319 uczestni-trasie pomocniczej 319 
ków, z tego 100 kobiet.

LUBLIN. Z Chełmu 
wała do 1-szego etapu_ _____
nr 4 sztafeta ZMP. Dystans 85 km 
do Lublina przebiegło na trasie 
głównej 282 osoby, w tym 80 ko­
biet, podczas gdy na 5-ciu trasach 
pomocniczych startowało 787 u- 
ezestników.

wystarto- 
na trasie

BIAŁYSTOK. II etan trasy 3-ej 
na odcinku Grajewo—Białystok 
przebyło 898 zawodników.

SANDOMIERZ. Na II etapie 
trasy 5 RzeszówSandomierz star 
towało L246 zawodników. W po­
przednim etapie sztafety, starto­
wało na terenie województwa rze 
szewskiego 9.994 zawodników.

JĘDRZEJÓW. We wtorek wy­
ruszyła sztafeta ZMP do II etapu: 
Kraków—Jędrzejów, na trasie nr 
6. Na etapie tym, długości 87 km. 
uczestniczyło w biegu 3.300 osób, 
w tym 870 kobiet.

CZĘSTOCHOWA. Trasa szta­
fety nr 7 prowadziła na II etapie 
z Katowic do Częstochowy. W 
Sosnowcu, w czasie biegu sztafe­
towego, modelarze ZMP wypuści­
li kilkadziesiąt halonów o średni-

planów produtcif
W CZERWCU br. plan produkcji 

przemysłu rolno _ spożywczego został 
wykonany z nadwyżkę.

W ub. mieś, znacznie podniosła się 
konsumpcja piwa, którego wyprodą. 
kowano 282 tys. hl. wykonując pi aa 
w 149 proc. Plan produkcji wina wy­
konano w 115 proc,, wytwarzają* 
3,752 hl różnych win. Produkcja octu 
w tym samym okresie wyniosła 3,438 
hl tj. 100 proc, planu.

Przeróbka nasion oleistych na ma®, 
garynę, olej surowy, mydło i proszek 
do prania, została wykonana ogółem w 
100 proc. Charakterystyczny w pro­
dukcji przemysłu tłuszczowego jest 
wzrost produkcji kosmetykóiw, któu 
rych plan wykonano w 115,5 procent,

Polski Monopol Tytoniowy w czer„ 
wcu br. wykonał znaczne nadwyżM 
produkcyjne. Plan produkcji papierów 
sów wykonano ogółem w 107 proc., 

Państwowy Monopol Spirytusowy 
wykonał plan produkcji rektyfikatu 
w 53 proc., spirytusu surowego wypro 
dukowano 32 proc, planu, a wóctet 
czystych 86 proc, planu. Było to wyw 
nikiem remontów przeprowadzanych 
<v niektórych zakładach.

Dnia 19 lipca 1949 r. o godz. 19,40 zmarła po krótkich cierpie­
niach opatrzona sw. Sakramentami moja ukochana żona, nasza nigdy 
nie zapomniana matka i babcia śp.

Salomea Zalachowska
z domu Witkiewicz

przeżywszy lat 74, o czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku

Kupimy
motocykl do 350 cm3, stan dobry, 
Toruń, Konopnickiej 18, lei. 107.

2204

Wełne owcza
Ulflimil|llllłl!llllllllllllllllfflllllfflllll!!lllllllll Bydgoszcz, Wyzwolenia 1. M. M-N

,.PoN?rz*b się rw piątek dnia 22 liPca br- 0 2°dz- 17 z kaplicy cmentarnej
□8 rain Naiśw. Serca Pana Jezusa; '

2206

Skradziono
dowód kolejowy nr 858190 na 
nazwisko Górzyńska Janina 
Karsznice blok 17. (2201

ZGUBY

Poświęcenie 
noarobka ś. p. Gabrieli Łań­
cuckiej 26 lipca qodz. 18 — 
Bielawki. Uczennice — przyja­
ciół zapraszam. (

TRZY
miesięczne nowoczesne korespon 

___dencyjne kursy księgowości, — 
(6932 Łódź, skrytka 163. (2171

Motocykl
Ariel 500 cm3 stan pierwszorzęd­
ny, sprzedam. Turzański, Byd- 
goszcz, Hetmańska 28. (6931

Za-inęła

karła rejestracyjna wydana przez 
referat wojskowy na nazwisko 
Wojtasik Kazimierz Zduńska- 
Woła, Daszyńskiego 13. (2200

Gm. Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska- 

w Okonku pow. Szczecinek 
zaangażuje zaraz do księgowości 

o jednolitym planie kont:
1) planistę
2) kontystę 2M, 

oraz referenta zbożowego 

i referenta skupu żywca. 
Zgłoszenia przyjmuje Zar -ąd Spół 
dzielni Okonek, Gdańska 25

Jl STARE ŚWIECE semocho” 
fł dowe 14 — 18 mm z ni*» 

flLJ uszkodzono porcelanka 1 
SJ elektrodę w każdej ilości 
W dale kupuję. Dla warszta­

tów dogodno warunki za. 
miony CENTRUM — KAMIŃSKI 
Poznań, Daszyńskiego 17 (Gór­
na Wilda). (21SS

Motocykl
350 dobrym słanie prg, Jap 
sprzedam korzystnie Pomorska 
44 Buda. 6928POMOŻ ZNISZCZONEJ WARSZAWIE!

KTO 
udzieli lekcji greckiego. Oferty 
IKP Bydgoszcz pod „6". (2198

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI — PIĄTEK 22 LIPCA

6.50 Sygnał czasu i hymn na­
rodowy. 6.55 Muzyka. 7.00 Wsta 
je n«sz dzień — cud. sł.-mu- 
Zyczna. 7.40 Muzyka ludowa.
8.00 Przemówienie Prezydenta 
RP eraz dziennik poranny.
9.15 Audycja okolicznościowa. 
10 00 Uroczystości 22 lipca. 11.57 
Syczał czasu i hejnał, 14.00 Kry 
łte1 z Warszawy — słuchowisko 
dlc dzieci. 14.30 Zespół muzycz­
ny Jerzego Haralda. 15.00 Nowa 

— montaż słuchowiskowy.
Dziennik popołudniowy. 
Rewia zespołów muzycz- 
’R. 16.45 Koncert orkiestry

ką*a 
1600 
16 •
nv

PR pod dyr. A. Rezlera, W. Ko- 
cikowski — tenor. 17.15 d. c. 
rewii zespołów muzycznych. 
18.40 Stare Miasto i Nowy 
Świat — montaż literacki. 19.00 
Chór PR. 19.30 Okolicznościowa 
audycja rozrywkowa. 20.00 Kon­
cert Wielkiej Orkiestry PR. 21.00 
Dziennik wieczorny. 22.00 Muzy­
ka taneczna. 22.15 Wiadomo­
ści sportowe. 23.00 Ostatnie wia­
domości. 23.10 Muzyka tanecz­
no. 23.50 Program na dzień na­
stępny. 24.00 Zakończenie au­
dycji, hymn.

OAKUJń I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY
Czerwone! Armii 20 - Telefon nr 33-41 t 33-42.

'ZLAŁ OGŁOSZEŃ i PRENUMERATY VJ BYDGOSZCZY 
(1 Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami) Tel. 24-29 
■» nte doręczenie oisma spowodowane siła wyższą nie 
srowladimv - Rękopisów nlezamówionych Redakcja 

■'« ’wraca - Za ogłoszenia Rertoy-cla „f.

Zagubiono
dowody osobiste, kartę rejestra­
cyjna karuzeli łańcuchowej, kartę 
rejestracyjna RKU Kutno Pajac 
Stanisław Ozorków Bugaj 43.

2199

ROZPOWSZECHNIAJCIE
ILUSTROWANY

KURIER

Dobry fachowiec i organizator 
dyplomowany mistrz stolarski, 
długoletnia praktyka, obecni* 
na stanowisku Kierownika Wy 
działu Stolarskieao w Państw*, 
wej Szkole Przemysłowej, z po* 
wodu warunków mieszkeniowydl 
pragnie zmienić posad* najchęr 
łniej w szkolnictwie zawód*, 
wym. Łaskawe oferty pod „X 
35" do IKP Bydgoszcz. (220*

Zgubiono 
legitymację Zw. Zawód. Meta­
lowców Jankowiak Jerzy Byd­
goszcz — Podgórna. (6930

Z. A/owego Miasta
i okolicy

OGŁOSZENIA
do

ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO
przyjmuje p. Radomski
Nowe Miasto Lub., ul. Kościelna 1

W cyrku
Okropność, jqk przeraźli­
wie chudy iesł ten poły­
kasz mieczów.
— Ależ, proszę pani, 
czy taki miecz posiada 
jakgkolwiek wartość od- 
iywczg?

?^?S»EN»IA’ a"’bne oo M zi za słowo. Poszukiwani, 
oracy 30 zł za słowo Minimalna oplata za 10 słów 
_ . , » Tłusty druk 100»/. drożej.

“tUmetr-: w tekście od 100—380 zł. za r»lr»t»Tr. °* ? ne*rolOE1 od 35-200 * “ 1 inS w nto
dziele i święta 50«/. drotet Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

ODDZIAŁY .ILUSTR KURIERA POLSKIEGO- W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA IKR** 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ..ZRYW" 

BYDGOSZCZ. UL CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 t 33-4?

Czcronkr i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 - telefon 18-99.
&001M

1


